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Sytuacja na froncie hiszpańskim
Paryż. PAT . —  Havas donosi, iż radiosta­

c ja  powstańcza na fioncle madryckim za­
przecza aoniesleniom rządowym, jakoby w o j­
ska rządowe miały zdobyć kilka grup hu 
dynków w  dzielnicy Carabanehel.

Madryt, PAT . —  Ministerstwo wojny ko­
munikuje: Na froncie centralnym łrw a strze 
lunina i ogień artyleryjski na różnych od- 
cinkrch. Na froncie wschodnim wojska rzą­
dowe zajęty górę Odulla. Na froncie baskij­
skim wojska rządowe dokonały przeciwiide- 
rzenia na gorę Melio, zajmując je j .uocza.

Salamanka. PAT . —  Główna kwatera gen.

Franco komunikuje: Na froncie baskijskim  

w o jsk - narodowe odparły uderzenie p.-zeei- 
wnika na stanowiska na górach Nevoso 1 Re­

neru. Lrzeelwnlk wycofał się, pozostawiając 

wielu zabitych. Z li pogoda utrudnia działa­
nia wojenne.

Na ra tu n ek lo tn iczki Ea rh a rt
Honolulu. PAT . —  No ratunek lotniczki 

Earhart wyruszyła w  kierunku wyspy H o- 
wiand ekspedycja w  składzie pancernika z 
trzema samolotami na pokładzie, trzech krą 
żowników pomocniczych, 4 kontrturpc* Iow 
ców oraz lotniskowca „Lcxington** z 54 aa 

molotami na pokładzie. Ekspedycja będzie

140 osób poniosło śmierć podczas 
obchodu św ię ta  narodow ego w  U S A .

Now y Jork. PAT. —  Podczas doroeznego 

oochonu święto narodowego poniosło śmierć

Ollir2 (|śfife pożarg
uu il/iemrzecA

Erfurt. PAT . —  Gwałtowny pożar znisz­

czył wioski W lndebcrg I Kreuzebra w  T u ­

ryngii. W  pierwszej wiosce spłonęło 14 do­

mów. W  ogniu zginęło wicie zwierząt domo­

wych. Pożary powstały na skutek podpale­

nia.

w  różnych wypadkach 140 osób. Zanotowa­
no 90 śmiertelnych wypadków samochodo­
wych oraz 22 wypadki utonięcia. Zakcz rzu­
cania petard poważnie zmniejszy! w  tym ro ­
ku liczbę ofiar ludzkich.

m »gła  przybyć w  okolice wyspy H » w U  o- 
koto środy.

San Jf ranclseo. PAT . —  Siatek wraży przy 
brzeżn, j „ttasca przejął wczoraj o godz 14 

sygnały radiowe, nadawane na dłngośel fal 
paratu zaginionej lotniczki Earbarł. SłaDy 

odbiór uniemożliwi! odcyfrowonie tekstu de­
peszy. Pewne jednak cechy charakterysty­
czne odbioru przypominały depesze, nada­
wane u p n  sńnic z zaginionego samoiciu.

W y n M I a i w y b o r ó w  
w Meltsyku

Alek i; k. PAT. —  W czora j odi>yły się w  ca­
łym Meksyka wybory komunalne. W edle do- 
l j  ebeaasowyeh danyen, wszęuute prze—  

kandydaci parti’ rządowej.

Zasadniczy plebiscyt
Irlandii

Paryż. PAT . —  Przem awiając z okazji o- 
twarcia pawilonu amerykańskiego na w ysła­

wię am basador Buliltt oświadczy! m. in.: —  

Dziś w  dniu rocznicy proklam owania naszej 

niepodległości, l iu m ilionów Amerykan pa­
mięta, że gdy nas byio wszystkiego 3 milio­

ny, Francuzi przybyli nam pomóe w  walce 

i zdobyciu niepodległości. Przyjaźń pomię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a Francją jest

Dnblin. LA T . —  Plebiscyt w snrawie kon 

stytucji irlandzkiej, który odbyt się jedno­
cześnie z wyboram i, przyniósł, weaing >mn

Zje d n . i Francji
potężna jak  skala wśród burz, które szalały 
w ciągu 160 iat 1 dziś również jest potężna 
jak skała.

nikolu, n|nibHko„anego o gm h. 2-ej w  no­
cy n istępująe* rezultaty: I09.77U na rzecz 

konstytucji 1 331.356 giosów przeciwko kon  
stytuejL

Paryż. PAT . —  Havas donosi z Wenecji, 
iż ubiegłej nuey złodzieje zakradli się pod 
słynny „Most westehnlcń**, stanowiący rzęsę 
pałacu u ozów l Skradli większą ilość o low ir  

z dachów o a w n e g o  więzienia „D  Piou.be**.
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Doniosłe obrady w  Londynie
Londyn. PAT . —  Dzis o godz 11 odbyło

V an Zeeiand w ys tą p i ja k o  inicjator 
n o w e j propozycji ko m p rom isow ej

Londyn. PAT . —  Premier van Zeeiand w  

drodze powrotnej z Ameryki w yiąaow al w  
Southamptun i przybył du Londynu, gdzie 

zatrzyma się przez 24 godziny. Po czym ju ­
tro rano odleei do Brukseli. Prem ier belgij­
ski odbędzie dzisiaj popołudniu rozmowę z 
premierem Chamberlainem, którego poinfor­
muje o wynikach swojej podróży do Sta­
nów Zjednoczonych. Premier vun Zeeiand 
konferowut będzie również z min. Edenem

i w  związku z tym w  Londynie oMega pogto 

ska, że van Zeeiand wystąpi w  porozumie­
niu z W . Brytanią jako inicjator nowej pro­
pozycji kompromisowej, która by mlala na 

celu zbliżyć stanowiska angielsko francuskie 
z niemiecko-włoskimi w  sprawie nlelnterwen 

cji w  Hiszpanii. Ze strony oficjalnej pogło­
sek tych nie potwierdzają. Jak dotychczas 

podstawy ewentualnego kompromisu nie są 
jeszcze znane.

się posiedzenie gabinetu celem naradzenie 
się nau zagadnieniem, polityki wewnętrznej. 
W  kolach dobrze poinformowanych oczeki­
wane jest jednak wygłoszenie eksposę przez 
min. Edena, na teu.ai sytuacji międzynaro­
dowej, która wytworzyła się na skutek nie­
porozumień na piątkowym posiedzenia ko­
mitetu nłeinterwenejL

W  dniu dzisiejszym odbędzie się również 
posiedzenie komitetu wykonawczego par) 
mentarnej grapy Labour Par.y , udem  nara­
dzenia się, czy jest wsiia_uiym  wywołanie w  
Izbie gniiu debaty nad polityką zagraniczną. 
Gdyby rząd byl skłonny ulec tego rodzaju  

sugestii, debata mogłaby się ouuyć w środę 

przy sposobności dyskusji nud budżetem Fo- 
reiga Office.

Straszna śmierć kom endanta policji
W  Milanówku rozebrało się w no­

cy krwawe zajście, którego ofiarą 
padł komendant miejscowego poste­
runku policji.

Do miejscowego baru dancingowego 
„Sielauka“ przybył komendant poste 
runka przud. Stanisław Kuziemski. 
Zastawszy i,a dancingu przy zabawie 
dwóch posterunkowych, Giczewskie- 
go i Czecha, zwrócił im uwugę na to, 
że przebywają w nieodpowiednim cza 
sie i nakazał im udać się do domu.

uu Milanówku
.Jeden z policjantów, Giczcwski w I 

podenerwowania wyjął rewolwer i |
strzelił trzykrotnie do Kaziemstuego. 

Przodownic ugodzony w klatkę

S p rze d a ż p o se zo n o w a
449/37

Ceny

I w u k i e n  p l o s z c z y  
k o s t i u m  o  w  
o 50'/, zniżone?

4DOŁF Brac
Kralro«* — tylko Grodzka f p.

3 m iliony eg zem p l. 
k s ią żk i Hitlera

W arszawskie A B E C YN Y  dumnie rozgła­
szają, że „nakład głośnego d..lrla Adolfa H i­
tlera „Mein Kampf** osiągnął eyfrę t „ech mi­
lionów*4- .

Kieśląc genezę pojaw ienia się tego katechl 
zim. hitlerowskiego, A B E C A D ŁO  głupoty lu­
dzkiej! wyjaśnia, iż w  ostatnich ezasaeh do 

rozpowszechnienia tego „dzieła** przyczyniło 
się rozdawanie tej bzdury bezpłatnie nowo­
żeńcom w  Niemczech jako prezentu ślubne­
go obok zapomogi ślubnej.

Teraz jest jasnym, dlaczego -ak ła d  „g łu ­
poty** i „kłamstwa** osi.,gnął taką w ielką cy­
frę!

Nowożeńcy niemieccy nstawuwo muszą się 

i ozkoszować miodowym miesi feem wczyty­
wania się w  „malarskie** ba jdy  „w odza - n: 
codo.

Ale niech tam osładzają sobie noee miło­
sne tym niepośleanim nektarem fanfaron, 
dy Szczęść im Boże na nowej drodze ży­
cia—

Ale żeby polskie pismo, gardłujące na cały 
kraj o Polsce mocarstwowej, w ielkiej i m  

ludowej, gloryfikowało „dzieło**, w którym  
roi się od napaści na Polskę które naszpL 
kowane jest duehem antypolskim i zachętą 
do odebrania Polsce rdrennie polskich ziem, 
tego nawet pc zakłamanych A B E C YN A C H  
się nie spodziewaliśmy. N ie można jeunan żą 

dać od -odzonoj córki, by ganiła lab  pię­
tnowała wiasną matkę—

Anecyny, przeszczepiający nu grunt pol­
ski zasady wynalazcy napoju milosnegc dla  
niemicudch nowożeńców, zniewoleni są Bilą 
zewnętrzną, reklam ować ten niezwykły na­
pój na lamach swego pisma, mimo, że jest 
on zatruty bakeylem dziaiania na szkodę pań  

stwa polskiego.
Gzyżby inaczej A B E C Y N Y  uyll tym czym  

są?
Nie podobnego. Gdyby przestali m ałpować  

hitlerowców, gdyny me poszli na wyścig ze 
Streicherem, —  jednym słowem  gdyby ehcie 

li myśleć o Polsce tak, jak  myśli 95 proc. 
loj_inych obywateli, to by stracili grant pod  

nogami. Musieliby zrezygnować z roli przed­
stawicieli obcej agentury a z tą rolą wszak­
że tak lin do twarzy. Leży, jak  ulu..a D la­
tego ciesz* się, ze książka Hltłeri uzyskała 
3 miliony nakładu—

Cieszą się, jakby partycypowali w docho- 
dacn tej antypolskiej książki dywersyjnej.

Milan.

NAPAD NA KUZYNA MUFTIEGO 
JEROZOLIMY

Jerozolima. PAT. —  Jeden z prze- 
wodców ruehu arabskiego i twórca 
arabskiej partii pracy, kuzyn K me­
ra Jerozolimy. Fahri Bey Naszaszib* 
został postrzelony w Jaffie przez nie- 
wykrytych sprawców. Jest on jak wia 
domo zaciętym przeciwnikiem wiel­
kiego muftiego Jerozolimy. Życiu Na- 
szaszibiego nie grozi niebezpieczeń­
stwo.

piersiową i w brzneb, padł trupa-m ma 
miejscu. Posterunkowy Giczewsfei w y  

hiegł na dwór i strzelił sobie w głowę. 
Kula jednak zadrasnęła tylko czoło.

Giczewskiego osadzono w areszcie.
Wypadek wywołał w całej okolicy 

w s t r z ą s a ją c e  wrażenie. Nad poste rom  

Llcm policji w Milanówku zawisie 
jakby jakieś fatum.

Poprzednik przodownika kuzlenr 
“kiego został również zabity, a- dwaj 
inni komenuaner tego poster uu kr po­
pełnili samobójstwo.
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W a lk a  o H iszpanią
Wojna domowa w Hiszpanii, której 

rocznicę niezadługo będziemy obcho­
dzić, dawno już przestała być wojną 
między legalnym rządem a powstań­
cami pod generałem Franco. Wskutek 
wmieszania się i to bardzo czynnego 
Niemiec i Włoch, ta wojna domowa 
zaczyna coraz bardziej przemieniać 
się w wojnę dyplomatyczną, z któiej 
może wyniknąć prawdziwa wojna.

Chodzi o „ochotników" a w grun­
cie rzeczy o coś poważniejszego. Swe­
go czasu ówczesny premier angielski 
Baldwin powiedział, że granice Anglii 
leżą nad Renem, teraz Hitler chce u- 
stanowić granice Niemiec w Pirene­
jach. Na razie zaaowala się —  w kra­
ju Basków —  koncesjami gospodar­
czymi, ale historia uczy, na czym ta­
kie koncesje się kończą.

Anglia wrspólnie z Francją nie uzna 
ją tej granicy i stawiają Niemcom —  
Włochom prawie ultimatum: wyco­
fać „ochotników". Te odpowiadają: 
owszem, ale za cenę uznania gen. 
Franco za stronę wojującą tj. przy­
znać mu równość z legalnym rządem. 
Czy Londyn i Paryż na to się zgodzą? 
Dotychczas trzymają się twardo, ale 
kto wie, co najbliższe dni mogą przy­
nieść: albo cofniecie się, albo posta­
wienie sprawy na ostrzu miecza. A 
wtedy karabiny mogą same wystrze­
lić.

„M on u m en taln a  
nuda“

„Słowo" wileńskie drukuje reportaż 
z podróży samochodem przez Niem 
cy M. in. pisze o jeździe na tak rekla­
mowanych autostradach, że droga jest 
wprawdzie wspaniała, ale zbudowana 
na odludziu tak, że wszyscy automo- 
bilisci jej unikają. Skutek jest taki, 
że na zwykłych drogach aż roi się od 
samochodów, podczas gdy autostra­
dy są puste. Cóż z tego, pisze autor, 
że można jechać z nieograniczoną 
szybkością, kiedy panują monumen­
talne nudy?

A przecież autostrady są dumą re­
żimu hitlerowskiego. Chwalą się, że 
wybudowali tyle a tyle tysięcy kilo­
metrów, tymczasem automobiliści o- 
mijają je tak, że gdyby nie były z as­
faltu, wkrótce porosłyby trawą Mi­
liardy wyrzucone bez pożytku

Wiadomo zresztą, jaki cel miało 
budowanie tych autostrad: chodziło o

Z  27 państw 20 przeciw Niemcom
i  W io c h o m

Zgodne doniesienia, prasy —  nawel 
tej, która ustosunkowała się przychyl 
nie do Niemiec hitlerowskich —  
stwierdzają, że Niemcy i Włochy za­
galopowały się, stawiając żądanie u- 
znania „rządu" gen. Franco jako stro 
ny wojującej. Anglia i Francja odpo­
wiedziały stanowczo nie, Francja zaś 
dodała groźbę, że otworzy swą grani­
cę dla wywozu materiału wojennego 
dla rządu w Walencji, czyli że będzie 
robiła legalnie to sarno, co Niemcy i 
Włochy robią nielegalnie.

Prasa angielska, komentując te zaj­
ścia. stwierdza, że z 27 państw, nale­
żących do pełnego komitetu nieinter­
wencji, 20 podziela stanowisko Anglii 
i Francji, 3 (Niemcy, Wtocny i Portu­
galia) są przeciwne, zaś stanowisko 4 
państw jest niewyraźne. Ma więc za­
patrywanie, naszym zdaniem słuszne, 
znaczną większość. Inaczej też być nie 
może. Co bowiem powiadają Berlin 
i Rzym? My, powiadają, jesteśmy lo­
jalni: żądamy uznania gen. Franco 
od tamtych, a sami gotowiśmy uznać 
rząd w Walencji. Śmieszna argumen­
tacja, ponieważ rząd walencki jest 
rządem legalnym i nie potrzebuje spec 
jalnego uznania, podczas gdy „rząd" 
gen. Franco, jest samozwańczy i pod­
niósł rękę na legalny rząd swego kra­
ju

Dalszego rozwoju wypadków, mi­
mo, że chwilowo ustabilizowały się 
wobec obstawania obu stron przy 
swych stanowiskach, nikt nie jest w 
stanie przewidzieć. Być może, że Ber-

N AJ NOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
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zmniejszenie bezrobocia za każdą ce­
nę. Czy się przyda, czy nit, byle ro­
biono. Przecież rząd i tak nie zdaje 
sprawy z gospodarowania miliarda­
mi, ponieważ w Niemczech za obec 
nych rządów nie ogłaszają budżetu 
państwowego.

lin i Rzym przestraszą się własnej od­
wagi i cofną się, albo pozostaną nie­
ugięte a wtedy Londyn i Paryż roz­
poczną akcję przeciw nim i wbrew 
nim. Wynika z tego jasno, że ta dru­
ga ewentualność jest ciężką groźbą 
dla pokoju, co nawet przyznają w Ber 
linie. Tam jednak pocieszają się sta­
rym niemieckim przysłowiem: nie je 
się tak gorąco, jak się gotuje —  An­
glia i Francja nie są rzekomo w stanie 
dostarczyć Walencji materiału wojen­
nego, ponieważ same go masowo po­

trzebują, będąc w stanie dozbrojenia.
Nit wielka to pociecha i mała za­

pora przeciw możliwości jakiegoś wy­
buchu. Od praw i? roku lont przy bom 
bie hiszpańskie, tli się i pewnego dnia 
może dojść do wybuchu, choćby nikt 
go nie chciał.

Jak powiadają, karabiny czasem sa 
me strzelają, a wtedy pokój straconv 
jest bez ratunku A cóż dopiero, gdy są 
ręce —  wiadomo, gdzie i jakie —  któ­
re pomagają karabinom do wyłado­
wania się.

Ruch spółdzielczy polski
cr mnie/szośti «9fvroiloMe

W  dziale spółdzielczości polskiej 
najpotężniejszym członem jest spół­
dzielczość rolnicza, reprezentowana 
przez 8.046 spółdzielni z 1.6 milionem 
członków. Ukraińcy posiadają około 
3.097 spółdzielni z 536 tys. członków. 
Niemcy zaś posiadają około 613 spół­
dzielni z 45 tys. członków.

Są to przeważnie spółdzielnie rol­
niczo - handlowe, mleczarskie, kredy­
towe, spożywcze, robotnicze. Spół­
dzielnie te mają na celu obronę gos­
podarczego stanu posiadania, poszczę 
gólnych narodowości, a po stronie 
mniejszości są nadto środkiem walki 
politycznej z narodem polskim. Zwła­
szcza Ukraińcy robią ołenzywę na 
handel polski, stosując bojkot towa­
rów polskich przez propagowanie »vła 
snycli domów towarowych, równocze­
śnie wpychając swoje produkty, a 
zwłaszcza swoje wyroby tekstylne i 
zdobnicze polskim domom, w całej 
Polsce.

Ruskie kilimy znajdują się prawie 
w każdym domu polskim, a urzędni­
cy biorący dywany te na raty miesię­
czne przedstawiają znaczną sumę za­
dłużenia u kupców ukraińskich.

W  ten sposób Ukraińcy zdobywają 
środki na swe podniesienie gospodar­
cze, a między innymi i na wykupno 
ziemi z rąk polskich. Jak słychać na­
wiązują Ukraińcy w akcji tej kontakt 
z Niemcami.

Tak wygląda podział handlu w tym 
samym państwie na handel różno- 
narodowościowy. Mniejszości narodo­
we, tak ruskie, jak niemieckie wyku­
pując ziemię z rąk polskich za pie­
niądze polskie myślą o dezancksji

ziem polskich zagrażając catości i si­
le państwa. Żydzi zarabiając w han­
dlu kupują ziemię i domy dla renty, 
a nie dla nezaneksji, co najwyżej ce­
lem ułatwienia części ludności żydo­
wskiej emigracji do Palestyny, która 
zresztą jest niezwykle życzliwie uspo­
sobiona, względem Polski.

Ale cóż znaczą te argumenty oczy­
wiste, rzeczowe, wobec argumentu po 
krewieńslwa rasowego, tak z Niemca­
mi jak z Ukraińcami....

St.

SZKOLENIE PRACOWNIKÓW SA­
MORZĄDOWYCH.

W  Instytucie Komunalnym w W ar­
szawie odbyło się zamknięcie pier­
wszego 5-miesięcznego kursu dia se­
kretarzy gminnycn i dla sekretarzy 
zarządów miejskich mniejszych miast 
niewydzielonych. Kurs ukończyło 47 
słuchaczów przybyłych z 14 woje­
wództw.

Kurs miał na celu uzupełnienie i 
ugruntowanie wiedzy fachowej aktu­
alnych bądź przyszłych kierowników 
tych podstawowych jednostek admi­
nistracyjnych, jakimi są urzędy gmin 
ne i zarządj miejskie.

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
reprezentował na uroczystości p. W i­
told Żbikowski, dyrektor departamen 
tu samorządu, który w przemówieniu 
swym mówił o wadze i znaczeniu, ja­
kie przywiązuje ministerstwo do prac 
nad szkoleniem pracowników samo­
rządowych i o życzliwym stosunku mi 
nisterstwa do działalności instytutu.

P O S 4 D 4  S Z O F E R A
Szesnaście listów —  odpowiedzi na 

inserat w gazecie leżało już szczęśli­
wie w koszu. Gdy jednak generalny 
dyrektor Kiach rozerwał siedemnastą 
kopertę zawahał się przez chwilę. —  
„Ta oferta jest właściwie nadzwyczaj- 
nat" mruknął półgłosem.

„Co jest nadzwyczajne?" zapytała 
podnosząc oczy pani dyrektorowa.

„L ist" odparł —  „Przeczytam ci 
go“ -

„...że wakuje posada solidnego kie­
rowcy nowej maszyny JWPana Dy­
rektora. Ku memu ubolewaniu muszę 
jednak stwierdzić, że nie wiele rozu­
miem z kierowania autem. Musiałbym 
zatem JWPana Dyrektora w pewnej 
mierze ostrzec przed powierzeniem 
mi kierownicy.

Jednakowoż warunki podane przez 
JWPana Dyrektora są tak dogodne, 
że skłoniły mnie do złożenia oferty. 
Może zdecyduje się JWPan Dyrektor 
przecież do mnie.... poza tym jadę sa­
mochodem naprawdę chętnie....

„Nadzwyczajna oherta" —  powtó­
rzył wesoło generalny dyrektor Krach

„Co tu nadzwyczajnego" wyraziła 
powątpiewanie pani dyrektorowa.

„Ale zrozum moja droga! Człowiek 
który tak pisze ma wiele sprytu; nie 
cofa się przed dowcipnym sformuło­
waniem prośby o posadę. Tacy ludzie 
mogą być pożyteczni; zdają sobie spra

wę, że niki nie zwróci uwagi na zwy­
czajne podanie. —  Nazywa się Dist- 
ler. Weźmiemy go".

* * *

Gdy Distler po siedmiu dniach ob­
jął służbę, okrążył ptzede wszystkim 
z dyr. Krachem dookoła nowy wóz, 
który lśniąc błękitem politury i szkła 
czekał w garażu. —  „Nadzwyczajny 
wóz, dodam tylko jedno: uważać na 
chłodnicę i gaśnice... 1“

„Chłodnica... gaśnice....? —  powtó­
rzył Distler z nabożeństwem i obszedł 
jeszcze raz dookoła błękitnego potwo­
ra. Nie zapomniał przy tym zatrzas­
nąć zręcznym chwytem otwartej bra­
my. —  „Ładny wóz" —  rzucił z na­
maszczeniem. „Bardzo ładny wóz. —  
Jest mi naprawdę przykro, że... zawa­
hał się i spojrzał na dyr. Kracha zmar­
twiony z łagodnym smutkiem w o- 
czach

„Czego panu żal ?" —  rzucił ów mi­
mochodem.

„Że tak mało znam się na szoferce" 
—  oznajmił smętnie Distler.

„Pan jest dowcipniś, panie Dist­
ler!" —  uśmiechnął się kwaśno Krach 
ale proszę me zapomnieć, że zart wrca- 
le zyskuje, gdy się go stara po raz 
drugi sprzedać. Poza tym proszę przy 
gotować się jutro do drogi, pojedzie- 
my do Berlina.

Z przykrym zdziwieniem skonsta­
tował nazajutrz dyr. Krach, że Dist­
ler nie zjawił się o oznaczonej porze 
przed portalem. Służący, ktorego wy­
słano na zwiady, wrócił trwożnie i oz­
najmił kiwając głową, że nowy szofer 
stoi niezdecydowany obok wozu i za­
pewnia, że nie potrafi się obchodzić 
ani z kierownicą ani motorem

„Zdaje mi się.... zauważyła dyrek- 
toruwa „wydaje mi się prawie..."

„Zupełna racja moja droga. Nawet 
żarty mają swoją granicę.

Nie bez pewnego namaszczenia ru­
szył do garażu, aby się rozmówić na 
serio z szoferem. Distler odziany w 
wspaniałą liberię bronzową ze złotem 
wysłuchał z gorliwą uwagą perory 
dyrektora; wszelako ani myślał poczy 
nić odpowiednie kroki. Westchnął ty) 
ko i kiwał rozpaczliwie głową.

Cierpliwość generalnego dyr. Kra­
cha zbliżała się do kresu wytrzyma­
łości.

„Do diabła... jeśli pan w tej chwi­
li... ja pana natychmiast wyrzucę".

Distler pociągając ramionami otwo 
rzył bramę garażu. —  „To  jest napra­
wdę grzech słowo daję... taka cudow­
na maszyna", zwrócił się raz jeszcze 
do Kracha. Niestety zagadnięty nie 
usłyszał już tych słów. W  międzycza­
sie ruszył bowiem przea portal, aby 
być świadkiem przyjazdu wozu,

Ani pan dyrektor jednak, ani jego 
połowica, mimo intensywnego wypa­
trywania nie zauważyli zajeżdżające­

go wozu. To czego stali się w następ­
nej chwali świadkami, było huczącym 
warkotem, dzikim łoskotem już prze- 
mknęto obok nich zataczając się z wy­
ciem „coś" błękitnego, połyskliwego... 
płaska, nieforemna bryła przedarła 
się kańciastym ruchem przez trawnik 
i uderzyła gwałtownym wstrząsem ca 
łą siłą w cieplarnię. Potem nastała ci­
sza, niesamowita cisza.

Powoli odciągnięte „coś" uwolniło 
kierowcę samochodowego Distlera.

Gdy wydubył się z rumowiska, mru 
czał stękając: „A  nie mówiłem! Szko­
da!! Takie przepiękne auto. To już 
naprawdę graniczy z obłędem, posa­
dzić przy kierownicy człowieka, któ­
ry nie ma pojęcia o szoferce. Ala czy 
ktoś chciał posłuchać moich prze­
stróg?!"

„Ale to jest przecie... ryknął w pa­
sji generalny dyrektor Krach, pan 

naprawdę om umie..,.?"
„Ja to panu przecież ze sto razy po­

wiedziałem!” —  wrzasnął wyprowa­
dzony z równowagi Distler.

Gdy nieszczęsnego dnia wieczorem 
siedzieli państwo Krach przy komin­
ku, nie mógł się ex-właściciel auta po­
wstrzymać od wypowiedzenia smut­
nej sentencji: „N ie należy nigdy, ani 
w niczym doszukiwać się ironii, mo­
ja droga. Luazie są przerażająco po­
ważni, prostolinijni i diabelnie Ciężkie 
go kalibru".

Obawiam się, ze tym razem masz 
rację, potwierdziła ciclio żona.
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Czy życie usunęło Konstytucje?
Kraków, 5 l.pca. 

Endecy twierdzą, że tak. Ich zda­
niem można Żydom odebrać prawa o- 
bywatelskie, mimo, że konstytucja 
kwietniowa przyznaje im je narówni 
z innymi obywatelami. Endecy powia 
dają: co tam konstytucja pisana, w 
przekonaniu narodu, te przestarzałe 
przepisy dawno już nie obowiązują.

Dobrze się stało, że właśnie teraz po 
jawiło się oświadczenie, czym jest kon 
stytucja z kwietnia 1935, jakie są jej 
antycedencje i co z jej treści i ducha 
wynika. Oświadczenie to —  w formie 
wywiadu —  złożył b. premier prof 
Leon Kozłowski, a wydrukowała je 
.,Polityka", organ młodych konserwa­
tystów.

Prof, Kozłowski uważa konstytucję 
kwietniową za testament Józefa P ił­
sudskiego, który jego epigoni powinni 
wykonywać. W  jakim duchu? Na to 
odpowiedź:

„D la  nas, k tórzyśm y zosta li —  jak o  
spadkobiercy Józe fa  P iłsudsk iego, jest ty l 
ko jedn a droga. D roga  Praw a. T y lk o  w  
oparciu  i ścisłym  w ykon yw an iu  norm  u- 

s tro jow ych  konstytucją ustalonych, m oże 

m y znaleść siłę, by oprzeć  się w sze lk im  
zakusom  w ew n ętrzn ym  i zew nętrznym  na 

nasza m łodą państw ow ość“

A więc droga prawa. A ponieważ 
endecy na każdym kroku —  specjal­
nie w stosunku ao Żydów —  łamią 
prawo, zatem i łamanie albo negowa­
nie walorów konstytucji nie sprawia 
im trudności.

A może chodzi im nie tyle o Żydów, 
ile o —  Józefa Piłsudskiego, którego 
nienawidzili za życia a teraz chcieli 
by zniszczyć jego dzieło przez wma­
wianie w ludzi, że już się przeżyło.

Można mieć różne zastrzeżenia co 
do poniektórych przepisów konstytu­

cji, jedno jest pewnym: Józef Piłsud­
ski podpisał ją taką, jaka jest Jak 
się do niej ustosunkował wewnętrz­
nie, tego nikt dociec nie może, ale 
zewnętrznie akceptował ją i to wy­
starcza.

Konstytucji nie robi się na rok ani 
na pięć, nawet tak pomiatana kon­
stytucja z marca 1921, przetrwała 14 
lat, z tego 9 pod rządami Józefa P ił­
sudskiego, czy ludzi jego zaufania,

Niechże więc endecy nie rozdzie­
rają tak szeroko gęby, gdyż konstytu­
cja obowiązuje i nie tak rychło zosta­

nie zmieniona wedle ich fasonu. To, 
co wypisują w swych organach jako 
„pragnienia narodu", jest tylko prag­
nieniem —  nie osiągalnym —  kilku 
azsenniitarzy. którzy na tym robią 
prawdopodobnie dobry interes.

Testament Józefa Piłsudskiego obo­
wiązuje wszystkich piłsudczyków bez 
względu na to, czy nazywają się OZN, 
grupą pułkownikowską czy „napra­
wą".

Mogą ich różnić i rzeczywiście róż­
nią wzgięuy tan tyczne, ale jedno ma­
ją chyba wszyscy wspólne:

Kult dla pamięci Józefa Piłsudskie­
go, A byłoby niezgodne z tym należ­
nym kultem, gdyby w sprawie zasa­
dniczej wykoszlawiono Jego rzeczyw 
ście ostatnią wolę.

Piłsudczycy tego nie uczynią, ende­
cy nie potrafią —  mimo dobrych chę­
ci —  tego uczynić. Dużo jeszcze wo­
dy upłynie w Polsce, zanim marzenia 
pp. Kozłowskiego Medarda i Zaleskie­
go przybliżą się do realizacji, tym Bar 
dziej, że prawdą jest, że kulturalna i 
pracująca część narodu polskiego z 
oburzeniem i pogardą odrzuca pod­
szepty w kierunku zlekceważenia wo­
li tego, którego 90 proc. uważa i po 
śmierci za swego duchowego wodza.

L.

Ostentacyjne zapowiadanie
„ u c f r u t R r  » “

W  Kielcach odbył się przed paru 
dniami endecki wiec protestacyjny 
rzekomo przeciwko „antypolskim" wy 
stąpieniom w angielskiej Izbie gnuu

Wolno psu na Pana Boga szczedać. 
Mogą sobie kieleccy endecy urągać i 
skakać koło łydki posłów angielskich. 
Jeśli interpelacje w parlamencie an­
gielskim miały —  zdaniem endeckich 
krzykaczy —  charakter „antypol­
skich" wystąpień, wtedy, gdy one do­
tyczyły „odruchów" brzeskich i czę­
stochowskich, to winę tych wystąpień 
panoszą właśnie nasi domorośli „na­
rodowcy". Nie trzeba kompromitować 
Polski pogromami i barbarzyńskimi 
wyczynami, a nie da się powodu, nie 
tylko posłom angielskim, do wnosze­
nia protestów w imię luazkich i hu ■ 
manitarnych zasad.

Kieleccy endecy —  rzecz zrozumia­
ła —  winę wystąpień posłów angiel-

Trzeci tom  pism Jó z e fa  Piłsudskiego
J óze f P iłsudski „P ism a  Z b io ro w e ". W y  

danie p rac dotychczas drukiem  o g ło ­
szonych. Instytut Józe fa  P iłsudsk iego 
pośw ięcony Badaniu na jn ow sze j H i­

storii. T om  I I I ,  zredagow ał, wstępem  

i p rzyp isam i zaopa trzy ł W a c ła w  L i ­
pińska, W arszaw a  1937.

(m) P race  p isarsk ie P iłsudsk iego są p ra ­
cam i pub licystycznym i. P isane na gorąco, 

na m arginesie  w ażn ie jszych  zagadn ień  ch w i­

li, są kom entarzem  do b ieżących  zdarzeń  p o ­

litycznych  i ich analizą, m a jącą  stanow ić 
p rob ie rz  dalszych poczynań  Autora. Ukazu 

ją ce  się obecnie w  druku „P ism a  Z b io row e  
Józe fa  P iłsu dsk iego " d zięk i sw ojem u ukła­

d ow i chronologicznem u, stanow ią p rze jrzy ­
sty kom entarz do d z ie jów  pow staw an ia  n a­
szej państw ow ości i do ro li jak ą  w  tym  d z ie ­
le  odegra ł Piłsudski. T om  I I  „P ism  o b e j­

m u je prace z lat 1J08— 1914, c zy li okresu 
Zw iązku  W a lk i C zynnej i o rgan izacy j s trze­
leck ich , okresu p rzygo tow yw an ia  p rzez P i ł ­
sudskiego polsk ie j s iły  zb ro jn e j. W  tym  cza­

sie P iłsudsk i p rzeprow adza  w ytężon ą pracę 
o rgan izacy jn ą  j aąży da z jednan ia  m ożliw .e  

jaknajszerszych  w arstw  dla idei s tw orzen ia  
p olsk ie j siły w o jsk ow ej, zawczasu p rzyg o to ­

w an ej do wzięcia  czynnego  udziału  w  zb li­

ża jące j się w o jn ie  św ia tow ej. P rzep row ad za ­
ją c  roz leg łe  prace p o lityczn e  i w o jskow e, w  

swych pracach p isarskich z tego okresu sta­
ra się P iłsudsk i znaleść odp ow iedź na 2 za ­

sadnicze pytan ia : po p ierw sze, czy  naród poi 
ski jest dość s ilny duchow o i m ora ln ie  do 
pod jęc ia  w a ik i orężnej i po drugie, je ś li na­

wet starczy mu ducha, czy  w  epoce dosko­

nale zorgan izow an ych  i u zbro jon ych  n o w o ­
czesnych arm ii, m oże odegrać pow ażn ie jszą  
ro lę  b o jow ą  arm ia im prow izow an a, jak ą  z 

kon ieczności m usiałaby być przyszła  arm ia 

polska. Pozy tyw n a  odp ow ied ź na te pytania 
była kon ieczna d la  uzyskania w ia ry  w m o ż­

ność zrea lizow an ia  śm iałego planu zb ro jn e j 
rew o lu c ji R ozw iązan ia  zagadn ien ia  b o jo w e j 

m ocy narodu szuka P iłsudsk i w  an a liz ie  o- 

statn iego n iepod leg łośc iow ego  czynu w o jen ­
nego, a w ięc  w  dzie jach  pow stan ia styczn io ­

wego. P racu je  nad zagadn ien iam i w o js k o w y ­
m i bada dok ładn ie  h istorię 1863 r, ma bo 

w iem  do rozs trzygn ięc ia  zadan ie bard zo  p o ­
dobne- p od jąć  na teren ie K ró lestw a K on gre ­

sow ego w alkę zb ro jn ą  z Rosją, p rzy  pom ocy 
n ielicznych  grup zb ro jn ych , za im p ro w izo ­

wanych i n ie  n a jlep ie j uzbrojonych . W  tych

studiach nad pow stan iem  styczn iow ym  zna 
laz ł P iłsudsk i p rześw iadczen ie  o duchow ej 
m ocy narodu, m ocy k tóra  p rzezw yc ięży ła  
w sze lk ie  b rak i m ateria lne i organ izacyjne. 

Jako żo łn ierz  rozum ie i p od ziw ia  w ie lka  
wartość ludzi, k tó rzy  i le  u zbro jen i i w y żyw ię  

ni, o lb rzym im  w ysiłk iem  żo łn iersk im  s taw ia­
li czo ło  p rzez półtora  roku potężnem u im ­
perium  rosyjsk iem u. Co do w artości b o jo w e j 
arm ii im p row izow an e j, to  czerp ie  P iłsudski 
naukę z d z ie jó w  w o jn y  tu reck iej. O  tych 
dośw iadczen iach  tureckich p isze. Są one 
specja ln ie cenne d la P o la k ów  d latego p rze ­

de wszystk im , że od peczątku  p raw ie  w o jn y  

tureccy w od zow ie  i k ierow n icy  m ie li do c zy ­
n ien ia z  kon iecznością  im p row izac ji organ i 

za cy jn e j". In ic ja tyw a  im p row izacy jn a  w o ­

d zów  tureckich boda j zbaw iła  państwo od 

zupełnego i ostatecznego rozb ic ia . N ie  ona 
w ięc  w k lęskach T u rc ji za w in iła ". , Bez 

w zg lędu  Jednak na słuszność p og ląd ów  na im 
p ro w iza c ję  o rgan izacy jn ą  w o jska  —  p raw ­
dą bezw zg lędn ą pozostan ie: W ie le  ten m oże, 

k to  m usi". D o podstaw ow ych  prac teoretycz- 
no-w o jskow ych  z om aw ianego  okresu, za ­
w artych  w  tom ie  I I I  „P ism  Z b io row ych ", 

na leżą : Zadan ia  p raktyczne rew o lu c ji w  za ­
borze  rosyjsk im . H is toria  O rgan izac ji B o jo ­

w e j PPS , G eogra fia  m ilitarna  K ró les tw a P o l­
skiego, K ryzysy  b o jów , M ob iliza c ja  P ow sta ­

nia, 22 styczn ia  1863, Zu życ ie  am un icji i Z 
w o jn y  B ałkańsk ie j P ró cz  tego tom  111 za ­
w iera  lis ty  do H ip o lita  Ś liw ińsk iego  i Sta­

n isław a W itk iew icza , oraz artyku ły i ro zp ra ­
wy. W  tych  tak różn orodnych  pracach za ­
d ziw ia  jedn o litość  psych ik i autora. C zy się 

je  p orów n a  z pracam i w cześn ie jszym i, czy 
z  pracam i znaczn ie późn ie jszym i, ostatnim i, 

zaw sze w y łan ia  się z kart tych książek  ta 
samu, od początku skrysta lizow ana postać, 

w a lcząca  o  jedną spraw ę i rozu m ie jąca  do­
skonale od p ierw sze j cn w ili w a lk i, jak  d o ­

n iosłą ro lę  osob iście w  te j w a lce  odgryw a .

N ie  zm ien ił się P iłsudsk i w  sposob ie u j­
m ow an ia  z jaw isk  politycznych . Ostre, c zę ­

sto dosadne określen ia , posługiw an ie się kon  
k retnym i zdarzen iam i w  rozum ow aniu , syn- 
tetycznosć u jęć  pozbaw ion a  dok trynerstw a, 
charak teryzu ją  Jego pracę na p rzestrzen i ca­
łego  życia.

T om  I I I  „P ism  Z b io ro w ych " op racow a ł dr. 
W a c ła w  L ip ińsk i. Zn akom ity  znawca życia  

i d zie ła  W ie lk iego  M arsza lka zaopa trzy ! ksią­

żkę w  doskonale napisany wstęp i w n ik liw e  

kom entarze. Na podkreślen ie zasługuje w y-

skich przypisują —  w myśl znanej za­
sady łapaj złodzieja —  „międzyna­
rodowemu żydostwu".

Pozostawiamy fcwestję rzekomych 
„antypolskich" wystąpień posłów an 
gielskich, jakoteż pretensje dc rządu 
angielskiego, że „nie zajął negatyw­
nego stanowiska co do wniesionej in­
terpelacji" —  p. ministrowi Beckowi 
do dyplomatycznego wyjaśnienia, pra 
gniemy zatrzymać się na jednym pun­
kcie uchwalonej na wiecu kieleckim 
rezolucji

Powiada ona dosłownie w ten spo 
sób.

„A b y  na p rzyszłość  Żydom  i ich po- 
p lecziń kom  odeszła ochota na podobne 
w ystąp ien ia , ośw iadczam y, że Każdy p o ­

doim y krok  odb ije  się na in te .es ie  żyd o ­
w sk im  w  P o lsce".

Żydzi są w.nni. Naszym endesynom 
się wydaje, że Polska jest jakąś izo­
lowaną wysepką, gdzie można bez­
karnie hulać, grabić, niszczyć, podpa­
lać, mordować, i nikt o tym na świę­
cie się nie dowie. Naprzód nabroją, 
a po tym przybierają minę owego w il­
ka, co lo będąc na górze rzeki miał 
pretensje do barana, że mu wod^ ma­
ci......

Każdy podobny krok odbije się na 
interesie.... polskim, —  panowie wy 
znawcy pałki i łomu żelaznego. Za­
pytajcie sfery dyplomatyczne! Jest 
dużo takich rzeci.y o których się nie 
śniło filozofom..- Zagranicą wiedzą 
lepiej co u nas się dzieje. Tę opinję 
wy wyrabiać ei I, możecie sobie u- 
chwalać rezolucje, że „nikt inny tyl­
ko Stron Narodowe doprowadzi Pań­
stwo Polskie do stanu wielkości", to 
tylko wzmocni czujność tych, prze­
ciwko którym rezolucje uchwalacie. 
W y i wielkość państwa! Czy nie od­
czuwacie Śmieszności w tym zestawie­
niu?

Za każdy taki krok.... Co zrobicie? 
Wiemy dobrze:

Przytyk, Brzesc, Częstochowa... no, 
a po tym Londyn, Izba gmin, może No 
wy Jork, Paryż, Praga, i znowu „pro­
testacyjne" zebranie w Kielcach.... tak 
w koło Macieju.

Tylko wszystko ma swój kres, —  
panowie endesynyl

... Naród P o lsk i w  ob ecu tj ch w ili d ą ­

ży w  swym  p rze in aczen iu  d z ie jow ym  óo  
w ie lkośc i i potęg i, podobnych  wystąp ień  

to lerow ać  n ie m oże i n ie będzie, posiada­
ją c  na ty le  s iły, by czynn ikom  d z ia ła ją ­

cym  na szkodę Państw a P o isk iego  dać 
zdecydow aną odprawę...

, ,  mbraiólwikzimnw/w:
ją tk ow a  subtelność redakcy jna  k tóra  podkre 
41.la  i w y jaśn iła  istotne w ą tp liw ośc i nasu­
w a jące  się p rzy lekturze, a oszczęd ziła  nam, 
tak p rzyk rego  w  przyp isach  tłom aczen ia rze ­
czy oczyw istych .

K siążkę uzupełn iają, fo to g ra fia  P iłsudsk ie­
go  z r. 1913, odb itka jedn ego  listu do W itk ie ­

w icza  o raz skorow idze.

Tak wypowiedzieli się kieleccy „na 
rodowcy" na protestacyjnym wiecu,

Słusznie! Brawo! Pałkarze, żyletko 
Wcy miewają chwilami przebłyski 
przytomnych powiedzeń. Mają odwa­
gę sami się oskarżać. Któż to przed 
rokiem, z tryDuny sejmowej przyró­
wnał „pożyteczną" i „wielkomocar­
stwową* działalność endeków do— ko 
munistów? Urzędujący minister spr. 
wewnętrznych —  o ile nas pamięć nie 
zwodzi. Nawet w procesie Doboszyń- 
skiego jeden ze świadków endeckich 
na to się uskarżał...

Oni chcą doprowadzić Polskę do 
stanu wielkości....

Urządzacie wiece antyangielskie w 
Kielcach, wyręczając p. ministra Bet­
ka, a czemu to milczycie, —  wy, któ­
rzy monopolizujecie sobie patem na 
patriotyzm narodowy —  gdy policja 
gdańska nazywa pochód polski— pro­
wokacją, gdy harcerzom i harcerkom 
polskim policja gdańska nic pozwala 
w pochodzie śpiewać pieśni polskich, 
i pocnody te za to rozwiązuje?

Czemu nie urządzacie wieców pro­
testacyjnych, czemu nie żądacie:

1) Odebrania Niemcom praw, usu­
nięcia ich ze stanowisk wywierają­
cych wpływ na polskie życie politycz 
ne, gospodarcze i kulturalne?

2) Usunięcia Niemców z wojska?

3) Osobnych wagonów w pociągach 
dla Niemców?

Czemu nie grozicie, że „każdy po­
dobny krok odbije się na interesie nie 
mieckim w Polsce?"

Bo wasz patriotyzm i przywiązanie 
do państwa kończą się tam, gdzie się 
zaczyna bałwochwalcze zasprzed anie 
interesom hitlerowskim, kulturze i 
cywilizaeji tych narodowo-socjalisty- 
eznie uświadomionych policjantów, 
którzy polski pochód nazywają pro­
wokacją i którzy harcerzom polskim 
nie pozwalaja w wolnym Gdańsku, 
śpiewać po poIsku!

Natomiast trzem milionom obywa­
teli polskicn grozicie „odruchami" na 
wypadek interpelacyj w parlamencie 
angielskim, wnoszonych z powodu 
barbarzyńskich pogromów przez was 
dokonanych.

O to wasz patriotyzm! O to szlak, 
którym chcecie doprowadzić Polskę 
do stanu wielkości Zaczyna się on od 
całowania stóp carycy Katarzyny, bie­
gnie poprzez Niewiadomskiego. Brze­
ście. Częstochowy, a kończy się na... 
Zborowskim, przepraszam —  Dobo- 
szynskim.

Ale ten przeklęty szlak anar hii, 
wareholstwa musi się skończyć —  
skończy go z całą pewnością silna rę­
ka szefa rządu, który zyskał sobie 
serca milionów.

Takiego „sromu wielkości Polski" 
nie chcą ei, co Polskę na nowo do źy 
cia wskrzesili. Dlatego wa: i sen o doj­
ściu do władzy, jest marzeniem ścię­
tej haniebnie głuwy.

Dlatego wy o wielkiej Polsce lepiej 
nie mówcie!

Wogóle uciszcie się, a nie będzie in­
terpelacji w angielskim parlamenciel

Ster.
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Groźba nowych rozruchów
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—  Od pewnego czasu krąży uporczywa po- 
g t js L . o zwolnieniu ze stanowisk i areszto­
waniu trzeciego zastępcy tubowego komlsa 
rza handlu zewnętrznego E ljaw y  oraz ludo­
wego komisarza zdrowia publicznego. W  ko­
rach oficjalnych nic można w  tych sprawach  
zasięgnąć żadnych informacji.

—  W  biurze państwowych składów nasion 

sjUiuiiKOwyrh w  kraju Azowsko-Czarnomor- 
sklm, zostały wykryte poważne nadużycia. 
W  związku z tym dyrektor biura tych skla 
dów  Froiow , oraz główny buchalter Letra  
czuk zostali zwolnieni z zajmowanych sta­
nowisk. Spruaru ich została przekazana or­
ganom śledczym.

—  Ludow y komisarz finansów republiki 
tntarskk j Magdlejew, zastępca ludowego K o ­

misarza finansów republiki kazachskiej Ja- 
eyna oraz kierownik wydz. finansowego kra 
]u  ordzenikidzewskiego (Kaukaz półn.) Nu- 
dzga, ludowy komisarz przemysłu lokalnego 
w  republice tatarskiej Ganiejew, zostali a- 
rccztowani jako szkounicy i „wrogow ie In­

du*.

A USTRIA
—  Odbyła się w  W iedniu  narada bryga­

dierów milicji frontowej pod przewodnic­
twem wicekanclerza marszałka potowego Hil 
g-rte w  związku z projektowanym wciele­
niem milicji do armii austriackiej. Uchw a­
lone zosiało złączenie istniejących 8 brygad  
milicji frontowej w  jedn., i ściślejsze je j *e- 
sptenie z armią.

—  „Politische Korrespondenz* podaje, że 

1 lipca .-ozesiano ao szeregu osób tajne ulot­
ki austriackich narodowych socjalistów, za­
wiadamiające, że z Jniem 1 lipca znajdują­
cy się w  więzieniu karny m w  Garsten naro­
dow i socjaliści austriaccy m ają zacząć strajk  
głodowy, jako wyraz protestu przeciwko tra­
ktowaniu ich przez dyrektora więzienia. W ia  

do mość ta została ogłoszona przez niemiec­
kie biuro in form acyjat i przez radio niemie­
ckie.

N IE M O
—  W  zoorze ewungielicklm w  Dahlem, 

generalny superinłendent „Bekenntnlsklrche* 
Dibckius odprawi! nabożeństwo n i  intencję 
aresztowanego niedawno pastora Niemoelie- 
ra. Następnie odczytał on rezolucję rady ko­
ścielnej stwierdzającą, iż zorówno Niemoei 
ter, jak  1 inni aresztowani duchowni speł­
niali ooowiązek swej w iary oraz protstują- 
cą przeciwko zorzutom stawianym Niemoel- 
łerowi przez prasę. W  wygłoszonym przemó 
wier.lu DłLetius, nawiązując do słów ewan­
gelii. m ówił o aresztowaniu Niemoellera i 
wzywał wszystkich ao spełnienia obowiązku  
chrześcijańskiego. Pod koniec odczytano o- 
świadczeaie, głoszące, iż pastor Niemoeller 

nigdy nie zwracał się przeciwko państwu, 
lecz walczyi jedynie o utrzymanie narodu w  

wierze chrześcijańskiej. Wszyscy obecni na 
nabożeństwie oświadczenie to podpisali. Ma  

ono być doręczone ministrowi sprawiedliwo­
ści.

A N G L IA

—  Premier Chamberlain wygłosił w  B ir ­
mingham i okazji dorocznego zebrania stron 
D k lu a  konserwatywnego przemówienie, po­
święcone wyłącznie polityce wewnętrznej. 
Owal yjnie witany przez sebranych, ośw iad­
czył Chamberlain n*. In , iż głównym zada- 
dlem, wobei którego stoi W . Brytania, jest 
dozbrojenie państwa. Przemówienie swe za­
kończył premier podkreśleniem korzyści piy 
nących z ekonomicznej polityki, stosowanej 
przez rząd oraz stwierdzeniem jego dążno­
ści do utrzymania pokoju i uczynienia W .  
Brytanii tak silną, aby wzbudzała w  całym  

świecie szacunek.

— • W  okolicy miejscowości Johnstone, u- 
legf katastrofie samolot pasażerski. 4 osoDy 

zostały zabite.

—  Brytyjskie ministerstwo spr. zagr. od 

tnowiio wydania paszportów kilku pisarzom  
angielskim, którzy chcieli wziąć udział w  
kongresie m iędzynarodowych literatów w  W a  
tencjL

FR ANCJA
—  W  Bordc,*ux odbywa się kongres socja­

listyczny, w  ramach którego b. premier Bium  
wygłosił długie przemówienie o polityce go­
spodarczej swego rządu.

BELG IA

—  Pociąg osobowy, który opuści! Ostendę, 
Udi. ąc się do Brukseli, wykolei! się w  oko 
Hcy miejscowości Saint Plerre. Lokomoty­
w a i ktll a pierwszych wagonów doznało po­
ważnych uszkodzeń. 12 rannych osób z cze

Londyn. PAT. —  Rząd brytyjski o- 
trzymal wiadomość, że w związku z 
ustalonym na czwartek ogłoszeniem 
raportu królewskiej kom.sji dla Pa 
lestyny, która zaleca podział Palesty­
ny na arabską i żydowską, grożą no­
we rozruchy w Palestynie.

Część Arabów pod kierownictwem 
dawnego burmistrza Jerozolimy, Na- 
szaszibi opowiedziała się za projek­
tem brytyjskim i opuściła naczelny ko 
mitet arabski, który pod wodzą wiel­
kiego Muttiego zdecydowany jest pize 
ciwstawić się idei podziału. Naszaszi- 
bi ma za sobą poparcie emira Trans- 
jordanii Abdullaha, który ma być 
władcą przyszłego, połączonego z 
Transjordanią palestyńskiego pań­
stwa arabskiego. Napięcie pomiędzy 
obu skrzydłami arabskimi jest tak sil 
ne, że zachodzi poważna obawa roz­
ruchów. W  ub. piątek usiłowano już 
zamordować jednego z przewódców 
opozycji przeciwko Muftiemu.

Ponadto Żydzi również mają sprze­
ciwiać się podziałowi Palestyny, acz­
kolwiek ich opozycja traktowana jest 
w Londynie raczej jako posunięcie ta­
ktyczne. W  każdym razie, wielki pan-

KRONIKA JASIELSKA.
Jasie. (Gr.) —  ŚMIERĆ CAŁEJ RO D ZINY .

W e  wsi W o lic y  zdarzył- się w strząsa jący w y ­
padek, skutkiem  k tó rego  4 osoby pon ios ły  

śm ierć. G ospodarz G ajda w raz z żoną M arią 
udali się onegdaj jak  zw ycza jn ie  w  pole  do 
pracy. W  dom u pozosta ła  12 letn ia  có rec z­
ka H ela  i 4 letn i synek Jędruś W  pew nej 

ch w ili zauw aży ła  siostra sw ego m ałego b ra­
ciszka naa przepaścią studni, Baw iącego się 
w iadrem . Zaw oła ła  braciszka a ten p rzestra­
szony stracił rów n ow agę  i w pad ł do studni. 
O dw ażna Heiusia, n ie  n am yśla jąc  się i nie 
w o ła ją c  n ikogo  do pom ocy, uw iąza ła  w ok ó ł 
sieb ie zw isa jący  u studni sznur i zeszła w  
głąb studni po braciszka. T e k  H eiusia jak  i 

Jędruś w ięce j z te j g łęb ok ie j studni n ie w ró  
c iii, dop iero  w ieczorem  po p ow roc ie  ro d z i­
ców  m ieszkańcy z trudem w ydosta li zw łok i 
w e wsi tak bard zo  łubianych dzieci. R ozpacz 
rod z iców  nie m ia ła  granic.

Cała w ieś b y ła  do głęb i wzruszona tym  
w ypadk iem  A le  i na tym  nie kon iec P o  p ó ł­
n ocy zdaw a ło  się sąsiadom , że G a jdow ie  są 

uspokojen i i udali się w szyscy na spoczynek. 
Rano p rzed  udaniem  się do pracy sąsiedzi 
w stąp ili pc Gajdę. O czom  ich przedstaw ił się 

straszny w idok . W  łóżku  leża ły  dw a dalsze 
trupy w  kałuży k rw i, Gajda i je go  żona M a­
ria. T ym  razem  kosa by ła  narzędziem  sam o­
bójstw a. G ajda w idoczn ie  poprzec ina ł żon ie  

i soL ie ży ły  u rąk  i krtani.

P O B IŁ A  M ĘŻA. —  Pan i F. M. pob iła  dot 
k liw ie  swego męża, k tóry  zg łasza jąc  na p o li­
c ji, p rosił o spisanie ze Zoną protokołu . P rzy  

sp isywaniu  p rotoko łu  podała  pani F  M. p rzy  
czynę: zdenerw ow an ie  i że n ie m oże m ęża 
o d zw ycza ić  od  palen ia pap ierosów , a pon ie ­
w aż sam a bardzo  dużo pali, pensja m ęża nie 
w ystarcza  na u trzym anie.

W Y J A Ś N IE N IE  PR ZYC ZYN Y . —  D onosi­
liśm y o sam obójstw ie urzędn ika poczty Frań  

c iszka K am ińsk iego  Na tem at tego sam obój­
stw a k rążą po Jaśle rozm aite  w ersje, k tóre

go 2 ciężko, zostało przewiezionych do szpi­
talu w Gandawie, Połączenie kolejowe w  ubu 
kierunkach zostało czasowo przerwane. 

A LG IE R
—  Płk. de la Roąue, przewódea francuskiej 

partii społecznej, odbywający obecnie po­
dróż propagandową po Algierze 1 Tunisie, 
oiualo nie uległ poważnemu wypadkowi sa­
molotowemu. Przy starcie, podwozie samo­
lotu, w  którym znajdował się pik. de la Ro- 
que uległo strzaskaniu. Z  wypadku tego wszy 
stkie osoby, znajdujące się w  samolocie w y­
szły jednak bez szwanku.

STAN Y  ZJE D N O C ZO N E
—  Pani James Roosevelt, matka prezyden 

ta I John Roosevelł je j młodszy wnuk, udali 
się w podróż do Europy. Pani Roosevelt za 

baw i jakiś czas we W łoszech i Austrii, po­
czym uda się do Paryża. Młody Roosevett 

wyląduje w  Neapolu 1 spotka się ze swą bab­
ką w  Salzburgu.

cernik brytyjski „Repulse" mający 32 
tys. ton wyporności i posiadający 15- 
calowe działa, opuścił wczoraj Mal­
tę i spiesznie zdąża do Haify.

Londyn. PAT. —  Krążownik „Re- 
pułse“ otrzymał wczoraj rozkaz od­
płynięcia z Malty do Kaify. Zarządzę

Lizbona. PAT . —  Dochodzenie ustaliło na 

stępujące szczegóły zamachu na premiera 
Salaz~ -a: W e  wczesnych godzinach rannych  

przecLiodnie zauważyli samochód, stojący w  

alei Barbosa w  pobliżu willi, w której mie­
szkał przyjaciel premiera dr. Torcato. W  sa- 
moebodaie znajdowało się kilku osobników, 
którzy przypuszczalnie założyli bombę w  

rynsztoku. Bom ba była połączona sznurem 

z rogiem ulicy, odległym o 50 mtr. Podczas 
gdy jeaen ze spiskowców oDserwowat ruch 
ulicy, drugi na dany sygnał pociągnął za 

sznur i spowodować wybuch. W ybuch  byl 
nadzwyczaj gwałtowny. Szef gabinetu Sala- 
zara, który siedział obok prem leia, został

jednak  n ie sp raw dza ją  się. O kaza ło  się bo 

w iem , że ś. p. Kam iński, podpisa ł sw ego cza ­
su w eksle n iejak iem u G rzebalskiem u k tóry  

w rótce  zm arł, tak że odpow iedz ia ln ość  za ­
p ła ty spadła na śp. Kam ińskiego.

T en  ostatni będąc w  p rzyk rym  położen iu , 
postanow ił skończyć z życiem  i zam iar sw ój 

w ykonał.

W Y P A D E K  NA G ŁE J  ŚMIERCI. —  K ulińsk i 
An drze j, m urarz z K ow a ló w  koło  Jasła, 

zm a ił nagle w  restau racji B a jera  p rzy  ul. 

S trom ej. Śm ierć m ia ła  m iejsce oko ło  godzin y  
9-tej w ieczorem .

Do te j ch w ili p rzyczyn  te j n agłe j śm ierci 

n ie ustalono, p raw dopodobn ie  jednak nastą­

p ił atak epilepsji.

C H U LIG A Ń SK I W Y B R Y K  W  ŚRÓDMIEŚ­
CIU . —  O negda j w ieczorem  w  Rynku w y d a ­

rzy ł się godny potęp ien ia  w ypadek. N iezn a­
ny z naw iska „b oh a te r1* w  akadem ick ie j 

czapce szarpnął za  brodę Józefa  Zim eta, b a r­
dzo pow ażanego  w  naszym  m ieście onywa- 
tela. Na pom oc napadniętem u skoczyło  kilku 
p rzechodn iów , napastn ik  jednak, k orzysta ­
ją c  z n ieobecności p o lic ji w  Rynku zdo ła ł 

zbiec.

T E A TR  PO D O LSK O -PO K UCK I. —  Cenio­

n y  i łub iany u nas Teatr Podo isko-Poku ck i 
z je żd ża  w nadchodzącą środę 7. lip ca  i w y ­

staw i arcykom ed ię  A. de L o rd e  i P . Chaine 
pt. „Proboszcz wśród bogaczy*. —  Reżyse­

ru je  W asilew sk i- dekorac je  T en erow icza . 
Repertuar kin: „H a rm o n ia 11 —  San Francisko

R ZE SZÓ W
TR AGICZNY W Y P A D E K  W  SZYNK U.

(St) M arian  Skoczylas w raz  z W ik to r ią  Ma 
lak  w  szynku K annera w  T yczyn ie  p ili razem  
p iw o. W  pew ne j ch w ili ro z leg ł się strza ł re ­
w o lw erow y i ku la ugodziła  w  brzuch S ko­

czylasa ran iąc go ciężko.
P rzeprow ad zon e  natychm iast dochodzen ia, 

ustaliły, że Skoczylas w  pew ne j ch w ili w y ją ł 
z  k ieszen i rew o lw er i począ ł n im  m anipu­
low ać. M alakow a bo ją c  się w ypadku  chciała 

mu w yrw ać  broń z ręk i i podczas szam ota­
n ia padł strzał Skoczylasa w  stanie c iężk im  

od w iez ion o  do szpitala pow szechnego w  R ze­
szow ie.

13-TO L E T N I U C IE K IN IE R .
(St) Na kom isariac ie  PP . w  R zeszow ie  zg ło ­

sił n ie jak i Rom an D ziedzic , że 13-Ietni syn 

je go  Rom uald  opuścił dn ia 28 ub. m, dom  
rodzic ie lsk i i dotychczas n ie pow rócił. P ow o-

S F E D E R O W A N E  Z W IĄ Z K I O B R O Ń C Ó W  

O JC ZYZN Y  W  R Z E S ZO W IE  W  S P R A W IE  
W A W E L S K IE J .

P ow z ię ły  one jedn om yśln y protest, w ysy ­

ła jąc  odpow iedn ie  te legram y na ręce Pana 
P rezyden ta  R. P., M arszałka Śm igłego R y ­
dza i p rem iera  Gen. S ław oj Sk ładkow skiego.

W  uchw ale zso lida ryzow a ły  sie Zw . O- 
f ic e ró w  K cz „ Zw . L eg ion is tów , Zw . P. O. S to­

w arzyszen ie  W eteran ów  b. A rm ii P  w e  Fran  
c ji, Zw . O chotn ików , Zw. In w a lid ów  W o j. R. 

P „  Zw iązek  rezerw istów .

nie to ma posiadać związek ze wzmv>- 
cnioną ochroną bezpieczeństwa na 
skutek obaw, iż opublikowanie rapor­
tu komisji królewskiej może wywołać 
rozruchy w Palestynie. Raport korni 
sji ma być opublikowany w tym ty­
godniu.

zamachu
zasypani ziemią. Popołudniu premiera Sala- 
zara odwiedził prezydent republiki, który 

złożył mu Dowinszowania z powodu ocale­
nia. Premier Salazar otrzymał bardzo w ie­
le depesz gratulacyjnych z całego kraju.

SPRAW Y GOSPODARCZE
IZB A  P O LSK O -H O LE N D E R SK A  O R G AN I­

ZUJE  YYYCIECZKĘ DO H O LA N D II.

(IS K R A ) Po lsko-H olen derska  Izba  H an d lo ­
w a w  W arszaw ie  zam ierza  u rządzić  w e  w rze ­
śniu r b. k ilku dn iow ą w ycieczkę  do H o lan ­

dii, w  k tó re j m ogą uczestn iczyć za rów n o  f i r ­

m y za in teresow ane eksportem  artyku łów  poi 
skich do H oland i i In d y j H o lendersk ich , jak  
rów n ież firm y  im portu jące  a rtyku ły  ho len ­
dersk ie i indo lio lendersk ie  do Polsk i.

Celem  te j w yc ieczk i będzie  g łow n ie  u m oż­
liw ien ie  polsk iem u eksportow i poznan ie się 

z m ożliw ośc iam i eksportow ym i do H o lan d ii 
i In d y j H olendersk ich  oraz z w łaściw ością  
m i i zapotrzebow an iem  tam tejszego w yrobu , 

jak  rów n ież u łatw ien ie polsk im  im porterom  
zapoznan ia  się z p rodu kcją  i eksportem  h o ­
lenderskim .

W  p rogram ie  w ycieczk i p rzew id ziane  jest 
zw iedzen ie Hagi, Am steidam u i R otterdam u 
oraz ta rgów  w Utrechcie.

R O ZR A CH UN K I T O W A R O W E  I TU R YSTY ­
C ZN E  W  O BROCIE  P O LSK O -W ĘG IER SK IM

(ISKRA) W  Dzienniku U slaw  z dnia 1 lip­
ca r. b. ukazało się rozporządzenie minister 
przemysłu i handlu, dotyczące czynności roz­
rachunku wych, związanych z obrotem towa­
rowym i turystycznym polsko-węgierskim.

Czynności te dokonywane do dniu 30 czer­
wca r. b włącznie przez odnośne instytucje 

—  wykonywać będzie, poczynając od 1 lipca 
r. b. Polski Instytut Rozrachunkowy.

Z W IĘ K S Z E N IE  PO LSK O  BUŁG AR SK ICH  
OBROTÓYY H A N D L O W Y C H .

(IS K R A ) H andel zagran iczny B u łgarii w  

m aju  r. b. w ykazu je  po  stron ie p rzyw ozu  

456,33 m iln. lew , zaś po stron ie w yw ozu  
356,02 m iln. lew , w zrós ł w ięc  w  stosunku do 
poprzedn iego  m iesiąca, jak  rów n ież w  sto­
sunku do tego sam ego okresu r. ub.

O brót tow a row y  P o lsk i z Bu łgaria zam y­

ka się obecnie saldem  doaatn im , k tóre  na 
k orzyść  Po lsk i w ynosi 4.79 m iln. lew.

POCIĄG  P O P U L A R N Y  DO  GD YNI
P oc iąg  popu larny na „T yd z ień  M orza do 

Gdyni organ izu je  w  dniach od  9 do 12 bm. 
L ig a  P op ieran ia  Tu rystyk i —  D elegatura w  

K rakow ie , p rzy  w spółp racy L ig i M orsk ie j i 
K o lon ia ln e j oraz D yrek cji O k ręgow ej w  K ra ­
kow ie  O d jazd  z K rak ow a  dnia 9. lip ca  br. o 
godz. 12,20. od ja zd  z Gdyni dnia 12. lip ca  br. 
o godz. 19.40. Cena p rze jazdu , w raz z d w o ­

m a noclegam i w  składzie pociągu  tu rystycz­
nego oraz w yc ieczkam i statkiem  i m o to rów ­

kam i ze zw iedzen iem  Dortu w ynosi 24 zł od 
osoby. B ile ty  sprzedają  P. B. P. „O rb is11 i 

T w o  „W a g o n  L ils -G ook11 w  K rakow ie . B ile ty  
na p ow yższy  pociąg u pow ażn ia ją  do 50 proc. 
zn iżk i d o ja zd ow e j i p ow ro tn e j w  obręb ie od 
20 do 150 kim.

PRZYZNAŁ SIĘ DO ZAMORDOWA 
N IA TRZECH DZIEWCZĄT 

Los Angeles. PAT. —  32-letni A l­
bert Dyer, dróżnik, przyznał się do 
zamordowania 3 dziewcząt, których 
straszliwie zmasakrowane zwłoki zna 
leziono 27 czerwca br. Morderca zwa­
bił 3 dziewczynki do lasu i tam po 
dokonaniu gwałtu na siostrach Evert, 
z których jedna liczyła 7, zaś druga 
9 lat, zamordował je, podobnie jak 
ich przyjaciółkę Jeanette Stephens (9 
lat). Wiadze zarządziły wzmocnioną 
ochronę więzienia, aby nie dopuścić 
do zlynczowania sadysty.

Korespondencje z  kraju

S zczegóły
bom bow ego na prem iera Salazara



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Kraków do wieczora...
Otwarcie półkolom* Towarzystwa

Przeciw/graź/iczego vu Hrakoaio

FEME

Sam obójstwo w s p ó łw ła ś c
fabryki tmotSy socfou/e/

gruźliczej, spoczywa jedynie dotych­
czas na barkach lekarzy. A społeczeń 
stwo rtasze w przeciwieństwie do 
państw Europy Zachodniej, me ma 
zrozumienia, że w jej własnym inte­
resie jest, by jak najintensywniej wal 
czyć z tą chorobą. Również prof. Lat 
kowski wyraził ubolewanie, że Fun­
dusz Pracy i Ubezpieczalnia Społe­
czna nie asygnują żadnych kwot do 
walki przeciwgruźliczej, a wszak są 
to instytucje, które przede wszystkim 
powinny popierać tego rodzaju akcje

we w Jaworznie, gdzie sądzi trybu­
nał, prowadź. jeszcze rozprawy s. o. 
dr. Wasilewski.

Dziś sądził on w kilku drobnych 
sprawach. Podamy jedynie czytelni­
kom ważniejsze z nich

NOCNY POŚCIG ZA TAJEMNICZY­
MI WŁAMYWACZAMI

W  nocy strażnik z Towarzystwa o- 
chrony „Wawrel“ , Adamski zatuvażył 
na ul. Morsztynowskiej kilku podej­
rzanych osobników, którzy na jego 
widok poczęli uciekać.

Strażmk rzucił się w pogoń za ucie­
kającymi i wówczas tajemniczy zbie­
gowie porzucili na ulicy kasetkę, o- 
winiętą w marynarkę. Adamski pod­
jął porzuconą kasetę z ziemi i kilka 
razy strzelił, lecz bez skutku. Osob­
nicy zdołali zbiec.

W  4ŻNE N U M E R ) 
T E L E F O N IC Z N E  

Pogotowie rai. I I 111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 9*.
Pnrzt. biuro ilee. 153 03. 
C.enlr. nnt;iiz> m. 97. 
Informator telel. 137 00. 
Biuro napr. telel. 150-50 
Informator kol. .121 08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca diiś godz.; 19.58 
Wschód słońca jutro godz.; 3.24

D ziś: Filomeny.
Jutro: Izajasza.

K A L E N D A R Z Y K  K U C H E N N Y

Co go tow ać  w e  w torek.
Obiad:

Barszcz, p ieczeń p o lęd w icow a  z bu . aczka- 

nti. kom pot z agrestu.
Kolacja:

G izyb k i z ja jam i, herbata.

D YŻU R Y  LE K A R ZY  I aPT E K :
m iś  m a ją  dyżu r nocny lekarze- Abend W : 

k tor, L im anow sk iego  19, tel. 160-99 Doe- 

n ing Tadeusz, Ariańska 9, tel. 107-61, Stern 

Natan, S tradom  27, tel. 178-25, O s itk  Bern., 

R ynek  gl. 24, tel. 141-68.
Dziś m a ją  dyżu r nocny apteki Rynek gl- 

13, R etoryka  1, Lu b icz 7, Stradom  8, K arm e­

licka  9, K azim ierza  W . 78, PI. Z god y  18.

i  e a i r - h t M O
Z  T E A T R L  M IM. I. SŁO W A C K IE G O .

D ziś w pon iedzia łek  teatr w ieczorem  nie­

czynny
Jutro we w torek  oraz w  środę p ow tó rze ­

n ie zabaw nego w odew ilu  K. K rum towskiego, 

„Jaskółka  z w ie ży  M aria ck ie j", w  op racow a­
niu scenicznym  reż. W  Radulskiego, w  p re­

m ierow e j obsadzie.
„TE M ID A  N A  P R O W IN C JI44 K om ed ia  O t­

to  B ielena, w  tłum aczeniu Julii R y lsk ie j, be- 

-dzie na jb liższą  p rem ierą  Teatru  im. J. S ło­
w ack iego. P rób y  odb yw a ją  się codzienn ie 

pod k ierunkiem  reż. M. B iegańskiego.
Plan przedstawień:

Pon iedz. 5. V II  T ea tr  n ieczynny.
W to reK  6. V II.  „Jaskółka  z w ieży  M aria ck ie j" 
Środa 7. V II.  „Jaskółka z w ieży  M aria ck ie j".

REPER TUAR  K IN O T E A T R Ó W
A D R IA : „C z łow iek , k tóry  sprzedał g łow ę ”  

ą „R ob in fo rd  E ldo rado ".

A P O L L O : „R om ans w  Budapeszcie".
A T L A N T IC : „N asz chleb pow szedn i".
B A G A T E L A  „O rd yn at M ich orow sk i" i „K o  

con ac ja  k ró la  an g ie lsk iego ".

P R O M IE Ń : „M aria  Stuart".

S T E L L A : „B ohaterska  b rygada "
4 Eks-żona".

S Z T U K A : „M adam e L en o x “ .
U C IE C H A : „Ł o w c a  p rzygód  i „D etek tyw  

M elena  G arfie ld  \

W A N D A : „Zb rodn ia  i k a ra " i „T yd z ień  

lprzed ślubem ".

fŁatiaa
W T O R E K , fl L IPC A  1937 R.

6.15 au dycja  poranna; 12.25 K oncert O r­

k ies try  W o jsk o w e j, 13.55 M uzyka (p ły ty ); 
15.05 „C zy  w iecie, że....“ ; 15.25 M uzyka ; 16.00 
-„Czem jest tw ó j tatuś? —  p ilotem  lin ii lo tn i­
c z e j" ;  lb.20 M uzyka; 16.45 „O  n a jd ziw n ie jsze j 
puszczy w  P o ls ce" —  w ygłosi M. P a w lik o w ­
sk i; 17.00 „W  stuletnią roczn icę u rodzin  W ła ­

d ysław a  Że leń sk iego "; 17.50 Aktualna p oga­

danka tu rystyczna; 18.15 M uzyka; 19.00 „M e ­
d y cy  i ich chorzy w  krzyw-ym zw ierc iad le  hu 
m oru " —  w esoły  d ia log  H enryka  M ierzec- 

k iego ; 19.15 I au dycja  z cyklu „S ym fon ie
cclhovena“ ; 19.50 „U r lop  w ypoczyn k ow y  

■czy sp o rtow y " —  dr. W . D ybow sk i; 20.00 
M uzyka lekita i taneczna; 21.45 ,.WTie lk i św iat 
C a p o w ic " -—  Jana Lam a; 22.00 P ieśn i w ęg ier 

skie w  w ykonan iu  Bela Csoka; 22.30 M uzyka 
■węgierska; 23.00 M uzyka.

N O W Y  D YR EK TO R B A N K U  SPÓ ŁEK  Z A ­
R O B K O W YCH

Jak się dow iadu jem y, dotychczasow y d y ­

rek to r  Banku Akcep tacyjnego  inż. M iko ła j 
P rzesm yck i przeszed ł z dm em  1 lip ca  r. b. 
na stanow isko dyrek tora  C entra li Banku 
Spółek  Zarobkow ych  w  Poznaniu .

NIESZCZĘŚLIWA ROWERZYSTKA
Eugenia Ząb, lat 21, jadąc rowerem 

na szosie Myślenice— Mogilany, przy 
zjeździe z góry, przewróciła się z ro­
werem, doznając obrażeń cielesnych.

Pogotowie ratunkowe przewiozło 
ją do szpitala św. Łazarza.

(sa) Z inicjatywy Wojewódzkiego 
Towarzystwa Przeciwgruźliczego zo­
stała otwarta w Parku Jordana pół­
kolonia. Na wstępie przemówił pre­
zes Towarzystwa Przeciwgruźliczego

Proces jest już w pełnym toku. Je­
szcze parę dni, a wyczerpany zostanie 
materiał dowodowy i głos zabiorą 
stiony.

Dzis zeznają świadkowie odwodowi 
a zatem świadkowie obrony. Zeznają 
na okoliczność, że poszczególni oskar 
żeni nie kupowali po tak niskich ce­
nach, jakie zarzuca im akt oskarże­
nia. Adwokaci starają się usilnie wy­
kazać sądowi słuszność tez, idących 
po linii obrony.

Jak już informowaliśmy, ławę o- 
brońców stanowią adwokaci: dr, Wo-

Urbaniec Bartłomiej, to robotnik, 
wdowiec, po swej zmarłej pierwszej 
żonie. Mieszkał na wsi i tam poznał 
niejaką Adamus.

Po pewnym czasie przeniósł się do 
miasta. To samo zrobiła ona i dosta­
ła mieszkanie w Krakowie przy ul. 
Konarskiego 22, jako służąca.

Ponieważ była w tarapatach, poma 
gał jej poczciwy Bartłomiej, jak tyl­
ko mógł. Ale za bardzo go nachodzi-

W Y J A Ś N IE N IE

W  num erze z dnia 30 czerw ca  br. p od a li­
śm y w iadom ość za kom unikatem  p o lic y jn ym  
że z polecen ia prokuratury za trzym ano Sa­

lom ona R ednera lat 17, pom ocn ika hand lo­
w ego  za  oszustwo.

W  spraw ie te j in terw en iow ała  m atka R e­
dnera, w y jaśn ia jąc , że fak t ten nie odpow ia - 
ra praw dzie, syn je j  b ow iem  został ty lko  w e ­
zw any jak o  św iadek  w  spraw ie  je g o  sze fa  
Brandstaltera, kupca, k tóry, jak  w iadom o, 
zbankrutow ał, natom iast o żadnym  areszto ­
wan iu  n ie było  m owy.

W  Brzesku nicujęci na razie spra­
wcy okradli Jakuba Herza z Woli 
Przt mykowsklcj, który po powrocie 
z Ameryki ouwiedzil swych rodziców. 
Złodzieje skradli garderobę wartości
1.000 dolarów wraz z paszportem i 7

W  młynie Franciszka Mazankiewi- 
cza w Tuchowie skutkiem panujących 
upałów, nastąpiło pęknięcie kamienia 
młyńskiego, którego odłamki ugodzi

czoraj wieczorem zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek na III  Moście w 
Krakowie.

Na przechodzącą ulicą kobietę, nie­
znanego na razie nazw iska, w wieku 
około lat 50, najechał pędzący moto­
cykl.

Skutki najechania były fatalne Ko­
bieta upadła nieprzytomna na ziemię 
doznając skomplikowanego złamania 
prawego podudzia i szeregu obrażeń 
na ciele.

prof. Latkowski, który zilustrował, 
jak doniosłe znaczenie mają tego ro­
dzaju półkolonie dla biednej dziatwy. 
Niestety —  prof. Latkowski stwier­
dził, —  że idea propagandy pizcciw-

ła, tak, że go w końcu zniecierpliwiła.
Doszło wreszcie do krytycznego 

dnia 22 marca br., gdy Urbaniec zna­
lazłszy się w uniesieniu, me zdając so 
bie sprawy z tego co robi, rzucił się 
na Adamus, zadając jej kilkanaście 
ran na całym ciele.

Za ten czyn odpowiada dziś przed 
sądem karnym.

Przewodniczy rozprawie s. o. dr. 
Wasilewski, oskarża prokurator Mer- 
czyński, broni adw. dr. Pajdak.

(Sa) One-gdaj w znanej fabryce wo­
dy sodowej Al-Or przy ul. Dietla 105 
rozegrała się krwawa tragedia. Jeden 
ze współwłaścicieli p. Koman Schnei­
der na oczach personelu i swojej ro­
dziny popełnił samobójstwo, podży- 
nająe sobie gardło i żyły u rąk. Na o- 
becnyeh wywarło to wstrząsające m a

czekami na 3.500 dolarów. Polieja 
brzeska znalazła skradzioną gardero­
bę, którą złoczyńcy ukryli w kopie 
siana. Władze policyjne są już na tro 
pic sprawców.

ły 21-Iełniogo robotnika Władysława 
Mikosa tak nieszczęśliwie, że zginął 
na miejscu.

W  sianie ciężkim przewiozło ją Po­
gotowie ratunkowe do szpitala św. La 
zarza.

Sprawcą wypadku był motocykli­
sta, który po popełnieniu czynu 
zbiegŁ

Jak z komunikatu policyjnego do­
wiadujemy się, sprawcą wypadku na­
jechania na I l i  Moście jest Stręk Fran 
ciszek, lat' 36, nauczyciel zamieszka­
ły w Sułkowicach, pow. Myślenice.

żenie. Wezwane Pogotowie ratunKo- 
we przewiozło desperata do szpitala.

BEZROBOTNA ULEGŁA CIĘŻKIE­
MU WYPADKOWI

Dziś w południe około godziny 12- 
tej na ulicy Garbarskiej została prze­
jechana przez taksówkę Zawadzka 
Helena, lat 42, bez zajęcia i doznała 
złamania nogi.

vV stanie półprzytomnym przewie­
ziono ją na oddział chirurgiczny szpi­
tala św. Łazarza.

PORZUCIŁA DZIECKO W  BRAMIE
Nieznanego nazwiska kobieta po­

rzuciła w bramie domu przy ul. św. 
Jana 28 dziecko płci męskiej

Dziecko umieszczono w Żłóbku, a 
za matką wszczęto poszukiwania.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE UCZNIA 
SZKOŁY POWSZECHNEJ

Przed dwoma dniami wydalił się 
z domu rodzicielskiego 8-letni Włady­
sław Kruk i dotychczas nie dał o so­
bie znaku życia.

KUPIEC OSKARŻONY O MACHINA­
CJE WEKSLOWE

Norbert Schrager pracownik firmy 
towarów bławatnych „W łókno", z sie 
dzibą w Bielsku, oskarżony o nie wy­
kupienie w-eksli wystawionyc1 przez 
siebie jeszcze, w 1930 r.

Za weksle te dawał Schrager towar.
Z niewiadomych przyczyn został 

on zaskarżony z powództwa cywilne­
go kupca Engclmana, który te wek­
sle posiadł,

Schrager został uniewinniony.

DO MIESZKAŃCÓW BORKU INAŁĘ­
CKIEGO I KRZESZOWIC!

Zawiadamiamy naszych Czytelni­
ków, iż z dniem 6 lipca 1937 r. zosta­
nie wprowadzony Krak. Kur. Poran­
ny, zamiast Krak. Kur. Wieczornego.

Lipiec

5
Poniedziałek

Z  procesu o nadużycia w  Ja w o rzn ie

Ciężko zra n ił swoją znajom ą

W ielka k ra d zie ż k . K rako w a

Śmierć 5-letniego chłopca
p o fi kałami furmanki

5 letni Jacek Radek, syn inżyniera I gę pod przejeżdżającą furmankę, zo- 
z Moście, dostawszy się przez nieuw" I stał tak silnie kopnięty przez konia,

I że zmarł na miejscu.

O d ła m ki kam ienia m łyńskiego
x o b iły  ro b o tn ik a

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  na 3 M OŚCIE

źmakowski, dr. Warenhaupt, dr. Ar­
nold, dr. P feifer

Przewodniczy s. o. dr. Stępniowski 
oskarża prok. Ojrzanowski.

Po sądach pustki. Ferie trwają w 
pełni. Sędziowie powyjeżdżali, jak też 
i pp, prokuratorzy.

Jeszcze tu i ówdzie na którejś sali 
sądu okręgow ego Karnego toczą się 
rozpraw y

Prócz proc?su o nadużycia węglo-
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Wędrówka szczepów

TRISTAN BERNARD.

C Z Ł O W IE K  UB OG I I B O G A T Y

but, gdzie Indianie dziedziczyli i gos 
podarowali się na terenie 20 tys. hek­
tarów. Indian ze wzmiankowanych o- 
kolic przesiedla się narazie z teryt. 
Chubut na pogranicze Santa Cruz i

K ą c i k  k o b i e c ą

id e a ln y  m a i± a n e k
Mężczyźni często zarzucają nam, że 

jesteśmy kłótliwe, nieznośne w poży­
ciu, i że zbyt wielkie, im nieborakom, 
stawiamy wymagania.

Ale to nieprawda. W  gruncie rze­
czy trudno o bardziej potulne istoty 
jak my. Tak łatwo byłoby żyć z nami 
w zgodzie! Gdybyż tylko mężowie na­
si cncieli przestrzegać takich drobno­
stek jak:

Spełnianie wszystkich naszych ży­
czeń (i żeby przy tym —  broń Boże —  
nie byli pantoflarzami).

Żeby otaczali nas zbytkiem i rów­
nocześnie zapewniali nas, że jeszcze 
szczęśliwsi czuliby się z nami w u- 
bogiej chatce na kurzej stopce.

Żeby byli weseli, gdy nam jest we­
soło,

Żeby byli smutni, gdy się nam na 
płacz zbiera.

Żeby nam urządzali sceny zazdroś­
ci. Ale muszą to być sceny miłosne, 
a nie małżeńskie!

Żeby nas bronili przed niemiłymi 
nam natrętami.

Ale żeby byli ślepi i głusi, gdy nam 
się ktoś podoba.

Żeby nam nie przeszkadzali w kró­
ciutkiej dwugodzinnej rozmowie tele­
fonicznej z naszą przyjaciółką (prze­
cież my naszym mężom też nie prze­
szkadzamy w ich zajęciach biuro­
wych).

Żeby się podobali naszym przyja­
ciółkom (lak aby popękały!).

Ale jeśli się już nawet posiadło to 
szczęście w postaci idealnego małżon­
ka, to w jaki sposób u licha, uchronić 
to cudo przed zaborczością innych ko­
biet?

Na to pytanie odpowiedziała mi nie 
dawno jedna z moich przyjaciółek, 
Marysia X, bęaąca uosobieniem aniel-

Pierwsze zabiegi władz argentyń­
skich nad oczyszczeniem centralnych 
okolic Argentyny z Indian rozpoczęły 
się za czasów panowania Rozasa.

Okrutny ten władca i tyran na cze­
le swej „mayorki“ dokonał osobiście 
dwukrotnego wypadku do Pampy i 
tam

ogniem i mleczem przeprowadził 
„czystkę44 okolic, , 

zamieszkjwanycn od wielu wieków 
przez szczepy indiańskie.

Niemal takich samych krwawych 
wypraw przeciw Indianom dokonań 
w latach późniejszych inni

generałowie argentyńscy
na północy i południu kraju, d z ię l. 
czemu liczba Indian zamieszkujących 
jeszcze dzisiaj obszary Argentyny zre 
dukowana została niemal do zera. W  
komunikatach oficjalnych naświetla­
jących cyfry statystyczne stwierdza 
się, że na obszarze Republiki Argen­
tyńskiej zamieszkiwało jeszcze w 1936 
roku około

30.000 Indian,
obozujących na północnych i połud­
niowych krańcach Republiki. Mimo 
to jednak władze argentyńskie nie za- 
dawalniają się samowolnym przesie­
dlaniem się Indian, którzy ostatnio 
przenoszą się z terenu Argentyny do 
północnych okolic* Chaco Boreal, a 
na południu do rejonu gór Andów, 
gdzie dziesiątkowani są przez różne 
epidemie tropikalne.

Kampanię nad
zupełnym wyrugowaniem Inaian

z Argentyny prowadzi się jeszcze dzi­
siaj, lecz w formie nieco więcej huma­
nitarnej.

Dzisiejsze zabiegi władz argentyń­
skich w odnośnej sprawie skoncentro 
wały się na akcji, zdąża jącej do wy­
rugowania szczepów indiańskich z po­
łudniowych terytoriów, lecz tę akcję 
prowadzi się oględnie, ażeby uniknąć 
ewentualnego buntu ze strony In­
dian.

Ostatnio rząd centralny opubliko­
wał dekret, zmuszający szczepy in­
diańskie do opuszczania miejscowo­
ści Nahuel Pan na terytorium Chu-

Pewien literat, a więc biedak cho­
ciaż chwalony przez krytykę i otrzy­
mujący „nawet“ od swego wspaniało­
myślnego wydawcy 10 proc. od czyste 
go dochodu ze swoich książek, zara­
biający tyle, aby móc płacić komorne 
i podatki, mieć tylko tyle długów ile 
ich w dzisiejszych czasach można u- 
zyskać —  spotkał raz na spacerze w 
pobliżu Luku Triumfalnego kolegę z 
ławy szkolnej, z którym nie widział 
się od 20 lat. Wiedział jednak, że Ju­
liusz, będący niegdyś z powodu swe­
go lenistwa postrachem nauczycieli —  
zaszedł daleko w życiu.

—  Jak się masz —  przywitał Ju­
liusz literata —  jak ci się powodzi? 
A więc stałeś się pisarzem., no tak, 
zawsze byłeś idealistą.... Ja jestem te­
raz trochę ściśniony, —  ale proszę 
przyjdź jutro na obiad.

Literat przyjął zaproszenie. Z cie­
kawości, bo chciał poznać bogatego 
człowieka w jego domowych piele­
szach; a również dlatego, bo od wcze­
snego dzieciństwa wpojono mu prze­
konanie, że należy utrzymywać sto­
sunki z bogatymi ludźmi.

Juliusz pozostał kawalerem i zamie 
szkiwał dwa pierwsze piętra w nowo­
czesnym domu na Champs Elysees. 
Okazały lonaj we fraku przyjął goś­
cia i zaprowadził go do małego sa­
lonu. Trwało dłuższą chwilę zanim 
zjawił się Juliusz.

—  To ładnie, żeś przyszedł —  za­
wołał jowialnie na widok literata —  
chodźmy do stołu I

Jadalnia była bardzo duża i wspa­
niale urządzona, ale jedzenie było bar 
dzo skromne, jak przystało na czło­
wieka, który nie traci swego cennego 
czasu na rokoszach podniebienia.

Rozmowa przy stole nie była zbyt 
żywa Cały jej ciężar spoczywał na 
barkach literata, który starał się opo­
wiadać wesołe historyjki i być dow­
cipnym, Juliusz łaskawie słuchał

Potem pito kawę w bibliotece, któ­
ra była równocześnie palarnią. Ju­
liusz przyniósł duże pudło z cygara- 
m , ale sam zapalił taniego papiero­
sa.

—  Tych cygar —  powiedział —  do­
starcza mi moj przyjaciel z Londynu. 
Są importowane, ale pomimo cła, ko­
sztują mnie o wiele mniej, niż gdy­
bym je kupił w Paryżu.

Juliusz rozgadał się.
—  Czy opowiadałem ci już, że mam 

wielką posiadłość ziemską pod Pa­
ryżem? Hoduję tam kury. Uprawiam 
jarzyny i owoce. Mam także cieplar­
nie na kwiaty. Wszystko doskonale 
się oułaca. Jeśli idzie o kwiaty to po­
syłam je znajomym. Małe prezenty u- 
trzymują przyjaźń, Poza tym bardzo 
to elegancko posyłać kwiaty z włas­
nej posiadłości. A mnie to nic nie ko­
sztuje. Widzisz —  mówił, dalej Ju­
liusz —  moją zasadą jest mc nie mar­
nować! Nie masz pojęcia, ile można 
na wszystkim oszczędzić, jeśli się o 
to dba. Kiedy przebywam na wsi za­
trudniam mego szofera w ogrodzie. 
Płacę mu trochę więcej, ale zawsze

indyjskich
Ziemi Ognistej a 20 tysięczno hekta­
rowy obszar w Nahuel-Pan, po wynie­
sieniu się stamtąd Indian, będzie roz­
parcelowany pod kolonizację rządo­
wą.

skiej słodyczy. Jest ona poza tym pra­
wowitą właścicielką takiego wyżej o- 
pLanego wcielenia cnót mężowskich.

A oto w jaki sposób chroni swego 
władcę przed pokusami

„Gdy zauważę, że mężowi mojemu 
zaczyna się podobać jakaś inna ko­
bieta, zachwycam się nią aż do znu­
dzenia. Przy tym, wśród entuzjastycz­
nych okrzyków na jej cześć, dodaję 
ze szczerym żalem, ale jaka szkoda, 
że tak elegancka i piękna kobiela ma 
brudne paznokcie i wybałuszone o- 
czy! Naprawdę, że to rozpacz praw- 
dziwa!“

„A  jeżeli to nie posKutkuje" zwie­
rzała mi się w dalszym ciągu Pani Ma 
rysia, „to stosuję inny niezawodny śro 
dek. Zaprzyjaźniam się z wybranką 
mego męża; jestem dla niej bardzo 
serdeczna i póty zapewniam ją, że 
szyczytem mych marzeń byłby jej flirt 
z moim mężem, gdyż biedak jest prze­
pracowany i zdałaby mu się jakaś roz­
rywka, póki jej nie zbrzydną i mó. 
mąż i flirt z nim i moje op.eKuncze 
skrzydła".

Za pomocą takich niewinnych środ­
ków anielska pani Marysia zapewnia 
sobie wierność swego idealnego mał­
żonka.

Oto jakiemi łagodnemi stworzenia­
mi jesteśmy my koniety; a niewdzię­
czni mężczyźni szkalują nas, że wy­
trzymać z nami trudno. (Lu),

CIĘTA ODPOWIEDŹ. 
Napoleon zapytał raz pewnego wy­

bitnego lekarza ze złośliwym uśmie­
chem, ilu już ludzi w swej praktyce 
wyprawił na tamten świat. —  Zapy­
tany odrzekł bez namysłu:

—  Około 500 tysięcy mniej, niż Naj­
jaśniejszy Pan.

to taniej wynosi, niż gaybym miał 
trzymać specjalnego ogrodnika.

Literat pokiwał z podziwem gło­
wą. A Juliusz jął dalej w tym tonie 
opowiadać o swoich oszczędnościach 
w domu, w gospodarstwie, u krawca, 
kiedy chciał przejść do oszczędności 
wprowadzonych do administracji swo 
ich fanryk i przedsiębiorstw zameldo­
wano mu właśnie jakiegoś pilnego go­
ścia.

—  Nie śpieszysz się przecież —  za­
wołał Juliusz —  zaczekaj, podwiozę 
cię autem do domu.

Literat pozostał sam w bibliotece 
Zbliżył się do szaf bibliotecznych i po­
dziwiał wspaniale dobraną kolekcję 
klasyków francuskich, w cudownych, 
stylowych oprawach.

—  I to jest również źródło wielkie­
go bogactwa —  rozmyślał literat —  
otwiera się jedną z tych książek Mon- 
taignea, Vollairea, Montesąuiego i na­
wiązuje się natychmiast kontakt z któ 
rąś z tych wielkich inteligencji ubieg­
łego stulecia, którzy wyznaczyli nasze 
mu myśleniu nowe tory, którzy dla 
odległych pokoleń wc:ąż dają poży­
tek i przyjemność.

Po chwili wrócił Juliusz i widząc 
literata stojącego przed szafami po­
wiedział:

—  Posiadam ładne książki, niepraw 
daż? Kupiłem je za bezcen podczas 
wojny.

—  Wspaniałe wydania —  odezwał 
się literat —  czy mógłbym ich bliżej 
obejrzeć?

—  Niestety niemożliwe —  west­
chną! Juliusz —  Zgubiłem przed trze 
ma laty klucz A szkoda psuć zamka 
i dorabiać nowy....

A  llabet reportera
TE ATR  W ŚR Ó D  N A R O D Ó W

Teatr współczesny, aby odpowiedzieć go­
dnie na pytania rzucane mu prze świa* 

dzisiejszych idei, szuka coraz bardziej mię­
dzynarodowych porozumieć i rozstrzygnięć.. 
Najczulsi twórcy teatralni rozumieją, ii 
sprawy teatru ich narodów dzieją się dzisiaj 
nie tylko w  granicach tych narodów. W y n a j­
dywanie i uszczelnianie zw iązaów  m!ędzy 

społeczeństwami —  ta idea świeciła nad pra­
cami Dziesiątego Międzynarodowego Kongre­
su Teatralnego, który właśnie odbył się w  
Paryżu. Uczestniczyło w  nim 17 nurodów  

W śród delegatów prasa francuska nie wy­
mienia delegata Polski. A lbo go nie było, 
albo nie zainteresował Francuzów.

A  przecież w  zbliżeniu z ideami teatralny­
mi świata, moglibyśmy tylko zyskać! Nie  
tylko ucząc się od zagraniey. Także przez 

pokazanie obcym naszych nowoczesnych zdc 
byczy teatralnych. Propaganda, proszę pa­
nów; ekspanzja kultury, proszę panów! Tyl 
ko, że przywykliśmy na wszystkich kongre­
sach w sprawie kultury w idywać w  naszej 
delegacji twarze ludzi, którzy tu, w  kraju, 
są już jedynie straszakami starzyzny artys 
tycznej. Trzebaby zagranicy pokazać no­
wych, młodych, niezależnycn twórców, któ 

rzy coś wnoszą w  nasze życie artystyczne,, 
a nie dyrektorów i urzędników ministerial­
nych. (ar)

PO ETK A  I P R ZY JA C IE LE

O dbył się w  p arysk ie j Com edie Francaise 
ga low y poranek  poezji, m u zyk i i tańca. P e ł­
na sala, n a jżyw sza  publiczność Paryża , d o ­
sto jn icy  —  w szystko, aby uczcić w spom nie­

n ie św ietnej poetk i Anny de Noadles. zm ar­
łe j n iedaw nym i laty.

S łow o wstępne w yg łos ił Pau l V a lery , n a j­
św ietn iejs i ak torzy  recy tow a li p oez je  Anny' 

de Noailles, W an d a  Lan dow ska gra ła M o­

zarta  i Bacha, a Enesco Bacha i Schuberta, 
Serge L ifa r  tańczył poem at M ozarta  „A p o llc .  
tańczy na cześć poety*. A  pom nik, na k tó re ­
go koszty u rządzono w łaśn ie ten poranek, 

stan ie w Jardin  d ‘Am phion , w  ogrod zie  d z ie ­
c iństw a poetk i.

P rzy ja c ie le  Anny de Noailles , czu łe j i u- 
rocze j poetk i, sam i um ieli, czcząc je j  pa­

m ięć, zna leźć  w y raz  odpow iedn i hołdu d la 

w spółczesnej poezji. P om n ik  na cześć po­
e z ji! —  u nas, u nas chyba n iem ożliw e?  P o ­
eci n ie m a ją  tak w iernych  p rzy ja c ió ł, p o ­
n iew aż p oezja  n ie m a tak w ie lk iego  znacze­
n ie! (ar)

D W iE  PO LSK IE  ROCŻ.NICE

P ierw sza  —  to  15 lat, k tóre  upłynęły oa 

w ydan ia  p ierw szego  numeru „Zw rotn icy**, 
p ism a literack iego, z k tórego  w yszła  cała 
m łoda p oezja  polska. N um er „Z w ro tn ic y *  
z p rzed  15 la t p rzyn iós ł p race: Tadeusza
Peipera , redaktora i w ydaw cy , L eon a  C h w i­

stka, Tytusa C zyżew skiego , S tanisława M ło ­

dożeńca, Jana A ldena i Jana Badeńsk iego 
(pseudonim y P e ip era ), F lo ren t F e ls ‘a i Pau l 

M ichen ‘a oraz reprodukcje  d zie ł Fernanda 
L eg e r ‘a. T ę  roczn icę  om ów im y obszern iej.

A  druga —  to d zies ięcio lecie  sprow adzen ia  
na W a w e l proch ów  n a jw iększego  polsk iego 
poety, Juliusza S łow ack iego. K rak ów  pam ię­

ta te godziny, gd yż całą noc p łon ęły  p och od ­
n ie Barbakanu, strzegącego n ieśm ierte lnej 
trum ny, pam ięta  bezsenną noc czuw ających  

tłum ów  ludzi, ogarn iętych  poezją , pam ięta 
tr ium fa ln y pochód  ca łe j P o lsk i za trum ną 

wznoszącą się ku Zam kow i wawelsk iem u.
I pam ięta K raków  to jeszcze: że p roch y

poety N arodu  spoczęły  w  grobach  w a w e l­
skich d zięk i J ó ze fo w i Piłsudskiem u, k tó ry  
sprzeciw ia jącem u się b iskupow i Sapiesze na­

rzucił sw o ją  w o lę  i p ragn ien ie ca łego  społe­
czeństwa. T a  roczn ica  m a d zis ia j w ym ow ę  
w ie lk iego  p rzypom n ien ia ! (ar)

n a j t a ń s z a  w y t w ó r n i a  k o ł d e r

S . Lem berger
Kraków

Stradom  5, I. p. Stradom  5, I. p

Niebywała okazja!
Za starą kołdrę otrzymasz nową!

P rzy jd ź  i p rzekon a j się! 308/37" 
W ażn e  do dnia 10 lipca 1937

ZuODA.
—  Jak irń opowiadano, pogodziłeś 

się z żoną.
—  A tak.
—  To chwała Bogu.
—  Oboje mamy jedno życzenie
—  Czego?
—  Rozwodu
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INI A S  P O R T O W A

Kraków-Poznań 4:2
„Jeśli p iłkarze  k rakow scy p rzegra ją  spot- 

Vanie w  sk ładzie  czysto  polsk im , n ie będzie 

dla nich hańbiącym , jak b y  m ie li w ygrać 

z  pom ocą Ż yd ów 1

T ak ie  h itle row sk ie  bzdury w ypow iada ł ja ­

kiś dom ow y Streicher, n eo fita  —  (mr) na 
łan iach w yg łu p ia jącego  się „L ilip u c iego  

D zien ika11 i dom agał się od kapitana K Z O P N  
p. D elek ty  usunięcia Pem pera  i G riinberga 
z  k rak ow sk ie j drużyny. A to li ten sam p. De- 
Iekta, k tó ry  się sparzył na pom inięciu  Griin 
b erga w  sk ładzie  p rzec iw ko  B erlinow i, tym  

razem  w iedząc czym  to pachnie, n ie dał się 
s teroryzow ać  i p rzy  składzie, raz o g łoszo ­
nym  pozostał. Pech  ty lko  chciał, że Grunberg 
ze  w zg lędów  w o jskow ych  (odbyw a ł się ró ­

w nocześn ie m ecz aru żyn  w o jskow ych , w  któ 
rym  m usiał w z iąć  udzia ł) n ie m ógł grać prze 

■ c iw k o  P ozn an iow i, co zresztą odb iło  się na 

w yn iku  gry, a le  gracz M akkabi Pem per p o ­

zosta ł w  zespole krakowskim . P. D elekta je ­
dnak w ykaza ł cyw iln ą  odw agę i m achnął 
ręką nad u jadan iem  h itlerow sk im  naślado­
w cy  Streichera. K rak ów  w ygra ł zasłużenie 
w stosunku 4:2, m ógł naw et w ygrać  w  lep ­

szym  stylu. O, co za hańba? Jaki skandal! 
T y lko  czekać, jak  „ lilip u c i dzienn iczek11 o- 

■chrzci pana D elektę „szabesgo jem 11, czy  in ­

nym  sługusem „m ięd zyn arod ow ego  żydo- 

stwa11. P em per w p raw d zie  przepuścił dw ie  

bram ki, k tórych  żaden inny bram karz nie 
m ógłby obron ić, a le  poza tym  gra ł bez za 
rzutu. Pan  (m r) n ie  p rze ży je  te j hańby. 
S trze li sobie w  łeb, a lbo p ojed zie  do sw o ­
je go  m ocodaw cy Streichera, z zaża len iem  na 
p. D elektę, że n ie posłuchał je go  rady i P em ­

pera jednak  w staw ił O skarży lilipuc i (mr) 
kapitana K O Z P N  o narażen ie „M a łego  Dzień

n ika11 na pośm iew isko i d rw in y  w obec w y ­
zn aw ców  tego „u ltrak le ryk a ln ego11 piśm ideł- 

ka, k tóre lic zy ło  na zm ianę decyzji. A to li 
p . Delekta w y że j cen i! interes finan sow y 

K O ZPN , n iż bogob o jn e  życzen ia  liliputa .
Jeśli chodzi o sam mecz, to gra była  na- 

ogó ł m ało c iekaw a. K rakow ian ie  b y li zespo­
łem  lepszym . Na jsłabszym  punktem  była p o ­
moc, gdyż M ajeran  n ie nadaje się na środ ­

kow ego pom ocnika. Składn ie gra ł atak, p rzy  
czym  strona lew a by ła  lepsza. Goście gra li 
dobrze  w  polu , lecz pod bram ką zaw odzili.

B ram ki d la m ie jscow ych  zd ob y li: S ze liga  2, 
K orbac  i Hausner. Sędziow ał, z m a łym i w y ­

jątkam i, zupełn ie dobrze p. Chruściński. P u ­
b liczności m im o specja ln ie  dobrze  „p o m y ­
ślanego11 przedm eczu i w yznaczen ia  Griin- 

berga i Pem pera, mało.

—o—
Ć W IE R Ć F IN A Ł Y  O  PU C H AR  P. P R E ZY ­

D E N T A  R. P.
Śląsk— Poznań 3:0, W arszaw a— Łódź 3:0, 

Kraków— Stanisławów 4:1, W ilno— W ołyń  
1:0.

Klęska Polski z  Rumunię
4 : 2

M im o w szystko, n ie  spodziew ano się tak 
p rzyk re j p rzegranej. W  n a jgorszym  razie  l i ­
czono na w yn ik  rem isow y. T rzeb a  jednak  o- 
b iek tyw n ie  przyznać, że Rum uni w y g ra li za ­

służenie. G łów ną w inę ponosi nasz bram karz 
M adejski. P oza  tym  drużyna polska grała 

s łab ie j n iż ze Szw ecją. Obie bram ki d la P o l­
ski s trze lił Matjas.

O STATN I E T A P  W Y ŚC IG U  „D O O K O ŁA  
P O LS K I*

Etap Łódź— W arszaw a wygrał WTandor 
(K raków ).

—O—
ŁA D N Y  D E FIC YT .

Znana angielska drużyna p iłk i nożnej A- 

ston V illa , k tóra  w  ubiegłym  sezonie spadła 
do d rugie j lig i angie lsk ie j, opu b likow a ła  o- 

becn ie spraw ozdan ie finansow e za ub iegły 
sezon. W  roku ub. Aston V illa  zam knęła sw ó j 

bilans d eficy tem  ok. 10 tys. funtów , podczas 
gdy w  sezonie ostatnim  zanotow ała  zysk 
przeszło 9 i p ó ł tysiąca fun tów  ang.

Łączn y  dochód tego klubu w  ostatnim  se­
zon ie  w ynosił 61.798 fun tów . Tytu łem  gaży  
d la  p iłkarzy, p rem ii i dodatków  n a jp rze ró ż­
n iejszych  d ia graczy  w yp łacono  kw otę 19.113 
funtów . Tytu łem  p odatków  w płacono 8.665 
funtów . W reszc ie  zw ro ty  kosztów  pod róży , 

tren ingu i t. d. 3.718 fun tów .
D eficyt, ja k i zanotow ała  Aston V illa  w  se­

zon ie  1935/36 poch odz ił g łów n ie  z te j ra c ji, 

że  klub ten d la  u trzym an ia  się w  p ierw sze j 
lid ze  w yda tk ow a ł ponad 20 tys. fu n tów  na 

kupno graczy.

Babeczki z  turnieju wim bledonskiego
N a początku W im b ledonu  nastąpiło coś 

sensacyjnego, n iem al rew o lu cy jn ego  —  m at­
k i tenisistek n ie zosta ły  dopuszczone do szat­

ni.
M atk i tenisistek są istna p lagą tu rn ieju : 

swą h isterią  i fanatyzm em  denerw u ją nie 

ty lko  swe córk i, ale i inne tenisistki. Trud 
no sobie w yobrazić , co w y o ra w ia ją  te panie 
w  szatniach. Jedna z nich łka ła  p rzez pół go 
d żiny po porażce  córeczk i i to  w  obecności 

innych zaw odniczek . K ied y in dz ie j jedn a  z 
czo łow ych  tenisistek c ieszyła  się tak czu łą o-

Stadion olim pijski w  T o k io
G łów ny stadion o lim p ijsk i „M e ljT 1 o b lic zo ­

ny jest na 100 tys. w id zów  i posiada w sze l­

kie urządzen ia. B ieżna lic zy  400 mtr,, w  
rym  140 mtr. prostej. Na tym  stad ion ie od b y ­
w ać się będą zaw od y  lekkoatletyczne, gry, 
jeździectw o, o tw arc ie  i zam knięcie. Stadion 
p ływ ack i ob liczon y  jest na 25 tys. m ie jsc  i 

ma w ym iary  50X22.3 mtr. (9 to rów ). Gry od ­
byw ać się będą także w  parku Shiba, żeg la r­

stwo w  Yokoham ie, w ioś larstw o w  Saitama, 

strze lan ie  w  Tsurum i, ko la rs tw o  w  Shibaura, 
b ieg m aratoński na trasie M e iji— Kugane—  
M eiji, szosow y w yścig  kola rsk i na trasie z 
Fodam u ra do kum agai, regaty  k a jak ow e  na 
kanale A rakaw a , w ystaw a sztuki w  Heno. 

W iosk a  o lim p ijsk a  zn a jdow ać  się będzie  w  
K inu ta p rzy  rzece Tam egaw a  (10 kim . od sta­
dionu) i obe jm ow ać będzie  325 ha. Posiadać 
ona będzie ca ły  szereg terenów  tren ingow ych  
d o  różnych  dziedzin  sportu. N a  życzen ie  
państw  w ybu dow ane będą specja lne kuchnie, 
p rze jazd  na stad ion  i do m iasta będzie  b ez­

p łatny, koszt pobytu  w ynosić  będzie blisko 
półtora  dolara. D om ki w  w iosce będą d rew ­

niane. P oza  terenam i w  w iosce ao  dysp ozyc ji 
zow od n ik ów  będzie  20 boisk lekk oatle tycz­
nych, 10 p ływ aln i, 13 boisk p iłkarsk ich , 8 ho­
ke jow ych , 10 do koszyków k i, 10 hal, 10 r in ­
gów , 10 plansz, 10 terenów  do zapasów  itd.

rs

A M E R Y K A N IN  O PO LSK IM  N A Z W IS K U  
W  E L IC IE  L E K K O A T L E T Ó W  A M E R \K A Ń ­

SKICH.
Na ostatnich zaw odach  lekkoatle tycznych  

w  N ow ym  Jorku p ierw sze m ie jsce  w  rzucie 
m łotem  zd oby ł m łody zaw odn ik  nazw iskiem  
Fo lw arczn y , k tóry osiągnął doskonały w y ­

n ik  54,64, w ysu w ając  się na czo ło  tego rocz­
nej lis ty  am erykańsk iej. F o lw a rczn y  m a p o ­

dobno w e jść  w  skład am erykańsk ie j d ru ży­
ny lekkoatle tycznej, k tóra w  sierpniu za w i­

ta do Europy.

Ś w ia to w y  Z w . P o la k ó w  Zagranicy
n a  Sowińr.u

O negdaj odbyła  się uroczystość z ło ­
żen ia ziem i na Sow ińcu p rzez Św ia tow y 
Zw iązek  P o la k ó w  Zagran ic ' w  im ien iu  P o ­
lo ru  M arokkańskiej, p r z y  iezion ej do k ra ­
ju  przez Podchorążych  M arynark i W o jen n e j 
na O. R. P. „Isk ra

Z iem ia ta zosta ła pobrana p rzez P o la k ó w  

w  Casablance (M arokko) i doręczona d la 
p rzew iez ien ia  do kra ju  p rzebyw a jących  iam  

Podchorążym  M arynark i W o jen n e j R. P . pod 

dow ództw em  kpt. Tadeusza Karge. Urnę z 

ziem ią  wnieśli na szczyt kopca Marsza. J. 
P iłsudsk iego kpt. szkoły  Podch. Tadeusz K ar 

ge, podch. Jerzy W u lle r t i p rzedstaw ic ie le  
T  P. P. Z. Mgr. Zb. P ykosz i St. Budyń. 
N a  szczycie  K opca p rzed  w sypan iem  ziem i 
p rzez kpt. T . K arge  i p rzedstaw ic ie li Św ia to ­
w ego  Zw iązku  P o la k ó w  Zagran icy  Luciana 

G iżyck iego  p rzem ów ił im ien iem  P rezyden ta  
m. K rakow a Inż. A. Kuhn o raz p rzedstaw i­
ciel Swtai. Z w ią ż P o la k ó w  Zagr. L . G iżycki.

MOZPOW s z e c h m a j c ie  
k u r ie r  
5VlECZORNY“!

P o  p rzem ów ien iach  i m inucie m ilczen ia  ze ­
bran i chórem  odśp iew ali H ym n N arodow y. 
W śród  liczn ie  zgrom ad zon ej publiczności i 
podchorążych  M aryn ark i W o jen n e j zauw a­
żon o  p rzedstaw ic ie la  D. O. K. M jr. Dypl. 

Jana T rzaskę D urskiego, p rzedstaw ic ie la  
Ś w ia tow ego Zw iązku  P o la k ó w  Zagran icy  L u ­

c jana G iżyck iego  p rzedstaw ic ie la  Starostwa 

grod zk iego  Mgr R. H ord zie jew sk iego , p rzed ­
staw icie la  P rezyden ta  m. K rakow a  Inż. A. 
Kuhna, p rzedstaw ic ie la  L . M. i K. Pułk. Dr. 
A lfred a  R iessera, p rzedstaw ic ie li T ow a rzys t­
w a P om ocy  P o lo n ii Zagran icznej Ks. Jana 
Śledzia, Mgr. Zb. Pykosza , St. Budyna i P. 
Kuliga.

U roczystości tow a rzyszy ły  sztandary L . M. 

i K.
W  te j podn iosłej uroczystości w z ię ło  u- 

d z ia ł liczn ie  zebrane społeczeństwo K ra k o ­

wskie.
P o  złożen iu  ziem i na SoY.-ńcu podcho­

rą żo w ie  w raz z kp t K arge, przedst. Świat. 
Zw iązku  P o la k ó w  Zagran icy i przedstaw  .cie- 
lom  T  P. P  Z St. Budynem  z ło ży li hołd w 

k ryp cie  M arsz. J. P iłsudskiego.

pieką m atki, że trzęsła się na placu jak  osi­
ka i n ie m ogła tra fić  p iłk i.

NA R ZE C ZO N Y .
H istorie  rom antyczne są zaw sze bardzo  p o ­

pularne w  Anglii. An ita  L izan a  za ręczy ła  się 

n iedaw no i z ja w ien ie  się w ybran ego  na try ­

bunie graczy, b y ło  w ydarzen iem  dnia.
Jeden z d zienn ików  opu b likow a ł naw et w y 

w iad  z m ałą C h ilijką , w  k tórym  p ow ied zia ła  
ona, że będzie  gra ła specja ln ie  dobrze, gdy 
b ędzie  się patrzy ł narzeczony.

Pub liczność jest bardzo zadow olon a, że ta ­
ka sława ten isow a m a czasam i zupełn ie  lu dz­

k ie  słabości.

LIŚC IE  K A PU STY .
Miss A lice  M arb le w yna laz ła  coś na u pa l­

ne ani. G ay słońce dopieka, w k łada  do czap ­
ki liście  kapusty... zw yk łe j kapusty.

—  T o  bardzo odśw ieża  —  m ów i trzecia  

obok  W ills  i Jacobs —  w ie lka  k a lifo rn ijk a  
tenisu am erykańskiego.

B O k OTR a  W  SPÓ D N jCY.
Jeszcze o  m a leń k ie j L izan ie . Borotra, d o ­

tąd fa w o ry t tłum ów , d z ięk i sw ej żyw otn ośc i 

i  zabaw nym  w ypadkom , zn a la zł ryw ala . Chi- 
l ijk a  „ods taw ia11 B oro trę  w  spódnicy. Jej 

specja lnością są upadki, po k tórych  leży  

parę sekund na ziem i.
A k to r  ten isow y staje  się w ogó le  spec ja l­

nym  gatunkiem  gracza. Natura ln ie  chodzi o 
to, żeby ak torstw o n ie b y ło  zbyt w idoczne, 
jak  to rob i A m erykan in  Grant, k tóry  nie 
„g ra 11, ty lko  się zgryw a .

D Z IE N N IK A R ZE .
W ie lu  graczy jest też d zienn ikarzam i, np. 

W ilia m  T ild en  i w szyscy p raw ie  tenisiści 
angielscy, k tórzy , je ś li naw et nie piszą, p o ­
zw a la ją  podp isyw ać artyku ły  sw ym i n a zw i­

skam i. Są jedn ak  i p raw d z iw i d zienn ikarze: 

R oderich  M enzel i Szw ed Martenson. M enzel 
jest za rów n o  doskonałym  dzienn ikarzem , jak  
i graczem . Jeśli chodzi o  M artensona, d zien ­
n ikarze  tw ierdzą , że jest aob rym  graczem , 

a gracze, że jest dob rym  dzienn ikarzem . Na- 
pew no zaś jest lepszym  dzienn ikarzem  n iż  

graczem

AM ATO R ZY.
W  czasie pobytu  P erryego  ty lko  jeden 

gracz zna lazł czas, aby doń za te le fon ow ać  i 
zapros ić  go  na obiad. W szyscy  inn i „p r z y ja ­

c ie le11 i cz łon k ow ie  Zarządu  ign orow a li obec 
ność trzykrotnego m istrza W im b ledonu . Z 
punktu w idzen ia  tow arzysk iego  P erry  n ie 

stoi ju ż  na w ysokośc i zadania.
M oże pow etu ją  mu to dolary.

N A R E SZC IE  PA N N A .
O w zrasta jące j popu larności J ęd rze jo w ­

sk ie j św iadczy fakt, że po raz p ierw szy  gaze­

ty  za in teresow a ły się, ja k  p isze się je j stan 

panieński po polsku. D otąd Jędrzejow ska 
w ystępow ała  jak o  Miss lub M -lle. (Sperling 

od daw na jest ju ż  Frau, a L izan a  Senoritą). 

W  tym  roku po raz p ierw szy  w program ach  

napisane jest: Panna Jędrzejow ska.

BIUROKRACJA.
Jedyny n iem iły  zg rzy t W im b ledonu  wy 

d a rzy ł się na m eczu Bernard, B orotra  —

Hughes, T u c k e j. Gdy B oro tra  serw ow ał p ił­
kę m eczow ą, sędzia za liczy ł mu błąd nóg... 
Borotra  zakoń czy ł m ecz double-fau ltem . Bo­

ro tra  zapew ne rob i w ie le  b łędów  nóg, a le  
jest ju ż za  stary, aby się od  tego od zw ycza ­

ić. P oza  tym  ty le  jest oka zji, aby ukarać to 

przestępstwo, że n ie na leży w yc ie rać  p iłk i 
m eczow ej.

N ie  zdarza się to  zresztą po raz p ierw szy. 

Raz pozuaw iono Australię  zw yc ięs tw a w  du- 
blu na m eczu z Anglią . B yło  to  w  roku 1933. 
W  roku następnym  C raw ford  w  ten sam spo­
sób zosta ł ukarany w  czasie meczu fin a łow e ­

go z P errym . I c iekaw y zb ieg  oko liczn ośc i —  
zarab ia  na tym  zaw sze Anglia .

B IE D N A  HORN.

„D la  w id zó w 11 —  p ow ied z ia ł pew ien  d zien ­
n ikarz do H orn  —  nie m a n ic nudniejszego, 

n iż m ecz pani z M ath ieu11.
„ A  żeby pan w iedzia ł, jak  nas nudzi taki 

mecz —  odpow iedz ia ła  N iem ka. —  A le w i­
d zow ie  m ogą sobie pójść, gdy m y m usim y 

trw ać do końca. Kom u n a leży  w ięc  bard zie j 

współczuć ?

F ran k  Parker, nr. 2 listy am erykańsk iej, 
jest bohaterem  W im b ledonu  —  gra po raz 

p ierw szy  i gra dobrze. Jego specja lnością 
jest ruchliwość, w  k tóre j nie ustępuje słyn 

nemu z tego Grantow i. Jest tak szybki, że 
m ógłby  mu nóg pozazdrościć  sam Owens.

P oza  tym  gra  jednak m ądrze, rozsądnie, 
bez tem peram entu, staro, naw et jak  na Eu­
ropę, n ie  m ów iąc o  A m eryce  N ic ma zupeł­
nie forhendu, w ięc  czopu je  p iłk i bezlitośn ie; 

ogień  krzesze z sieb ie ty lko  w tedy, gdy do­
chodzi do po jed yn ków  z bekhendu. Jego bek- 
hend n ie ustępuje najlepszem u bekhendow i 

św iata  B u dge^ w i. Serw is m a słaby, „d a m ­
sk i11.

W a llis  M yers p ow ied z ia ł o n im : „N ig d y  
jeszcze  n ie w idzia łem , aby d ob ry  tenisista 

tak  um iał k ryć  swe za lety, ja k  P a rk er11.

RE PR E ZE NTAC JA  L IG I O K R Ę G O W E J- -RE ­
PR E ZE N TA C JA  ŻYD . K L U B Ó W  3:2

M ecz odb yw a ł się w  spokojnym  nastro­
ju, a gra p row adzona była  obustronnie fa ir, 
co  godne jest podkreślen ia z uw agi na ro z ­

m a ite  antecedencje. R ów n ież specy ficzna „re  
k lam a11 rob iona na łan iach „M a łego 11 m ogła  
w p łyn ąć w  n iew łaśc iw ym  kierunku na p rze­
b ieg gry. O kaza ło  się jednak , że zasięg w p ły  
w ów  „n iepoka lan ego  lilip u ta11 na sportow ­

ców  i pub liczność krak. jest ró żn y  ro zm ia ­

rom  tego dzienn iczka. Gra była  rów n orzę ­
dna z lekką p rzew agą  d rużyny ligow e j. Bram  

k i u zyska li: W ró b e l (2) i O btu łow icz dla l i ­
gow ców . Sędziow ał b. dobrze  p. H eilner, k tó ­
rego W SS. —  K O Z P N  jakoś  p om ija  obecnie 

p rzy  obsadzie.
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Ja k wygląda „miasto
Obwiedzione murem, z bramami 

piinie strzeżonymi „miasto cesarskie*' 
w Pekinie było do niedawna niedostę­
pne jeszcze dla zwykłego śmiertelni­
ka. Tu w otoczeniu licznego dworu, 
w niebywałym przepychu żyli wład­
cy „Państwa Środka** i stąd rządzili 
rozległym krajem, liczącym przeszło 
400 milionów mieszkańców Zwykły 
śmiertelnik nie tylko nie miał dostę­
pu do siedziby „Syna Nieba**, ale nie 
wolno mu było nawet rzucić okiem na 
wspaniałości roztaczające się poza 
murami, odgradzającymi zakazane 
miasto od resziy Pekinu.

Dziś sytuacja zmieniła się zupełnie 
Za półtora dolara może każdy tury­
sta zwiedzać wspaniałe zabytki siedzi­
by cesarskiej. W iele z nich uległo co- 
prawda zniszczeniu i rozgrabieniu w 
czasie pamiętnego —  zajęcia Pekinu 
przez wojska niemieckie, angielskie i 
francuskie, które krwawo zdławiły 
bunt „bokserów** i wkroczyły do Pe­
kinu.

W  obrębie zakazanego miasta dziś 
re wszystkicn stron nawołują tury­
stę napisy i plakaty. Najczęściej spo­
tyka się napis: „uprasza się nie foto- 
grafować**.

Zakazem tym jednak nikt się nie 
krępuje Trzeba tylko, aby aparat fo ­
tograficzny nie był zbyt duży i odpo­
wiednio schowany, niewidoczny dla 
oka licznych kontrolerów, bacznie ob­
serwujących każde poruszenie się bia 
łych intruzów w mieście, które dziś 
jeszcze mimo modernizacji życia cbiń 
skiego pozostało dla Chińczyka „mia­
stem świętym**.

BOGACTWO KULTURY
Miasto cesarskie najlepiej jest zwie­

dzać rano, gdy napływ turystów jest 
najmniejszy. W  promieniu wschodzą­
cego słońca strzeliste pagody, mister­
ne pałacvki i inne buaowle rzucają 
liczne cienie, na /le których uwypu­
klają się wszystkie szczegóły tej pię­
knej architektury chińskiej. Tu we 
wspaniałych salach pałacu cesarskie-

W F e f c i M i e
go lOOG-letnia historia Chin nagroma 
dziła najcenniejsze swe skarby. Wszy 
stko tutaj przemawia o wielkości, któ 
ra przeminęła i bogactwie kultural­
nym które pozostało jak*- trwały do­
robek wieków. Ze wznoszącego się 
opodal wzgórza widać cesarskie mia­
sto jak na dłoni wraz jego misterny­
mi pałacami, parkami, kunsztownie 
pielęgnowanymi i zamarłymi taflami 
sztucznych stawów.

Z miasta cesarskiego przechodzi się 
do dzielnicy dyplomatycznej. Tworzy 
ona jakgdyby wyspę w żółtej rzece 
ruchliwego azjatyckiego życia. W zno­
szą się tu małe wille otoczone ogroda­
mi i pałace przedstawicielstw dyplo­
matycznych. Jest to jak gdyby drugi 
Wersal w sercu Chin, ale Wersal od­
cięty grubym murem od Azjatyckie­
go morza. Możnaby tu spędzić wiele 
lat nie wiedząc pó prostu i nie czu­
jąc, że znajduje się w samym sercu 
Chin.

BEZSILNA NIENAWIŚĆ  
DO EUROPEJCZYKÓW.

Nie spotyka się tu bowiem wcale 
Azjatów. Możnaby tu wieść ciche i 
spokojne życie europejskiego emery­
ta, uprawiać swój ogródek i oddawać 
się ulubionym, niczym nie zmąconym 
rozrywkom. Amerykań /, angielscy, 
francuscy i włoscy żołnierze czuwają 
nad bezpieczeństwem tej dzielnicy, a 
przede wszystkim nad skarbami, zam 
kniętymi w safesach europejskich i 
amerykańskich banków. Bramy, pro­
wadzące do dzielnicy dyplomatycznej 
są wprawdzie otwarte, ale w każdej 
chwili można je zamknąć, a wysokie 
maszty anten radiowych mogą mo­
mentalnie rozedrgać się sygnałami 
wzywającymi pomocy dla zagrożo­
nych Europejczyków. Chińczycy wie­
dzą o tym, bo wielu z nich jeszcze pa­
mięta, jak w początkach naszego stu 
lecia białe wojska potrafiły krwawo 
odpłacić za zamordowanie obywateli 
państw europejskich. Dlatego też dziś 
obywatele tych państw mogą z całym

cesarsKie”
spokojem żyć i pracować, wiedząc o 
tym, że prócz bezsilnej nienawiści, 
Chińczycy me zdobędą się na nic in- 
nego.

Pekin leży na przedpolu pustynne­
go szlaku, wiodącego ku bezbrzeżnej 
i strasznej pustyni Gobi, i dalekim 
mongolskim stepom. Często też Dusiy. 
nis przypomina się miastu Drobny 
pył, naniesiony przez wiatr z Gobi 
przenika wszystko. Nie chroni przed 
ni.n, ani zamykanie okien, ani siat­
ki druciane, umieszczane przed okna­
mi, pekińskich domów. Drobne zia-

Gdynia należy do tych miast pol­
skich, które charakteryzuje nadzwy­
czaj intensywny rucn ludności, przy 
czym element napływowy stanowią w 
większości masy biedne, względnie 
mniej zamożne, opanowane nadzieją, 
że w Gdyni znajdą dla siebie dostatecz 
ne środki utrzymania. Miasto ani port 
nie może zatrudnić wszystkich bezro­
botnych, to też te rodziny, które wła­
snymi staraniami nie mogą się utrzy­
mać, stają się ciężarem gminy.

Obowiązki czynnika, wspomagają­
cego najoiedniejszych, pełni w Gdyni 
opieka społeczna, powołana do tego, 
aby wszystkim potrzebującym iść z 
pomocą szybko i według swych moż­
liwości.

Poniższe zestawienie ilustruje rodzą 
je pomocy, udzielonej biednym w mie 
siącu maju r. b. i dobitnie charakte­
ryzuje stosunki gdyńskie oraz dzia­
łalność opieki społecznej: chorych w 
szpitalacn było na koszt opieki spo­
łecznej 155 osób,- pomocy lekarskiej 
udzielono 2.000 osobom, w zakładach 
dla umysłowo chorych przebywało 49 
osób, w zakładach dla starców i nie­
widomych oraz w zakładzie wycho­
wawczym 36 osób, dzieci w schronis­
ku i żłóbkach było 85, pomocy aku- 
szeryjnej udzielono 40 osobom, noc­
legów w schronisku wydano 1.585.

renka piasKU o mikroskopijnych roz­
miarach przenikają wszystko, pozo­
stawiając po sobie lekki ziemisty o- 
pad

Spacery w okresie wichrów z pół­
nocy nie należą do przyjemności. —  
Turysta, ktćry chce się rozkoszować 
widokiem dalekiego wschodu zniesie 
jednak chętnie wszystkie dolegliwoś­
ci związane z pobytem w Pekinie —  
Miasto to jest bowiem węzłowym pun 
ktem krzyżujących się cywilizacji, któ 
re rzeźbią oblicze dalekiego Wscho­
du. Jest ono także przede wszystkim 
wspaniałym zbiorowiskiem wszyst- 
k.ego co wytworzyła przez tysiące lat 
stara kultura chińska, dziś już mar­
twa, lecz mimo to zawsze pociągają­
ca każdego człowieka cywilizowanego 
swym urokiem i blaskiem.

Poza tym pod stałą opieką gminy 
znajduje się około 800 starców, wdów 
i kalek, którzy otrzymują wsparcie 
miesięczne w gotówce i naturaliach.

Młabry ±u ri — 
iynta wart

TAK BĘDZIE LEPiEJ.
Stary mąż: —  Lekarz kazał mi się 

szanować.
Żona: —  Możebyś gazie wyjechał?
Mąż: —  Nie, lepiej będzie, jeśli ty 

gdzie wyjedziesz.

MOŻE MA RACJĘ.
Głowa firmy (do młodego prakty­

kanta, przyłapanego na kłamstwie):
Mój chłopcze, czy wiesz, co się u 

nas robi z młokosami, którzy kłamią?
Praktykant: Wiem, proszę pana.

Gdy dorosną, firma wysyła ich jako 
swoich agentów.

ZMIANA GŁOSU.
—  Misia ma mutację głosu.
—  Co takiego? Przecież liczy już 

dzięki Bogu, 25 lat.
—  Mimo to. Przedtem jej przyja­

cielem był baryton z opery a teraz 
jest tenor z operetki.

Opieka społeczna w  Gdyni

WOLNE POSADY
C H E M IK  potrzebny do nauczania to w a ro ­

znaw stw a i ch tm ii w  G im nazjum  Kup iec­

k im  w  Kutnie. O ferty  zaraz do D yrekcji.
479/37

F R Y Z J E R K A  p ierw szorzędna, trw ałą, w od ­
ną że lazkow ą  —  potrzebna zaraz. Z g ło ­
szenia Krak. K urier W ieczo rn y , K raków , 
M iko ła jska  3, pod „P r im a “  323/37

S T O Ł a R ZA  na stałą posadę p rzy jm ie  P le- 
szowska, K ia k ó w r M ały Rynek 2. 326,37

I SPRZEDAŻ

„Ż E L A Z O P O L “  kupno i sprzedaż używ anych  
m aszyn, łom u żelaznego  i m etali. —  L u d ­
w ik  M iszczyński, K raków , ul. Krakusa 32, 
teł. 148-46 (p rzy  I ll.c im  m oście) 371-37

M A SZYNA  do pisania w p ierw szorzędnym  

stanie okazy jn ie  do sprzedania. Oglądać 
m ożna m iędzy  godz. 13— 16-tą, K raków , 

B oczna Tadeusza K ościuszk i 10, m. 5, I. p.
455/37

K A M IEN IC A  jedn op ię trow a  7 ub ikac ji duży 

ogród  na przedm ieściu  K rakow a, dochód 
120 zł. m iesięczn ie za  11.500.—  zł. sprzeda 
„T r a n z a k c ja ‘ , K raków , Stolarska 6, tele- 

lo n  104-22. 408/37

P A R C E LE  różnych  w ie lkości w  K rak ow ie  i 

n a jb liższe j oko licy  sprzeda „ T R a N Z A K  
C.JA“ , K raków , S tolarska 6. 408/37

N A JT A Ń S ZE  źród ło  zakupu w szelk ich  tow a ­
ró w  zegarm istrzow sk ich  i jub ilersk ich . 

W yk on u je  w szelk ie  reperacje  pod gw aran ­

c ją  „REKORD14, K rakow ska 12. 442 37

W Y T W Ó R N IA  soków  ow ocow ych  kom p le t­
nie urządzona w raz z e le g „  .oko u rządzo­
nym  sklepem  lod ów  i w ody sodow ej, d o ­
b rze prosperu jąca z p. wodu w y jazdu , na­
tychm iast do sprzedania, zg łoszen ia : Hala  
wody sodowej, Starowiślna 54. 448/37

LOKALE

„B E L L O T “  usuwa o w ło ­

sienie z cebulką Na żą ­

danie uauwa ow łosien ie  

w e  firm ie . P rospek ty  w y ­

syłam : Schónwald  .K ra ­

ków , D ietlow ska 51.
443/37

M IE S Z K A N IA  w s’  "kich w ie lkośc i, loka le  biu 
rowe, sk lepow e, p rzem ysłow e w e  w szyst­
kich dzie ln icach  m iasta poleca „T R A N Z  

AKCJA**, K raków , Stolarska 6. 408/37

T A N IE  p ok o je  kaw a lersk ie: Po lska  Y MCA, 
K raków , K row oderska  6. 485/37

PO KÓ J um eblow any, k om fo rt z u trzym a­
niem, bez —  do w yna jęc ia . K raków , S ie­
m iradzk iego  27 I. p. m. 4.

D W A  PO K O JE  I K U C H N IA  na 4-tym  p ię­
trze oraz loka l p rzem ysłow y, od zaraz do 
w yna jęc ia . W iadom ość  u dozorcy , K raków , 
L im anow sk iego  9. 372-37

M IE S Z K A N IE  słoneczne pok.ój, przedp. kuch­
nia, duże —  zaraz do w yna jęc ia . W iad o  
m ość na m iejscu. K raków , Bronow ice 
W ie lk ie  ul. K rakow ska 202 (A zo ry ) 15 m i­
nut do tram w aju . 317/37

RÓŻNE
Z R O Z P A C Z O N Y  ochotą do życia , m iody e- 

m ery tow an y  urzędn ik  pań stw ow y —  p o ­

szukuje jak ie jk o lw iek  p racy b iu row e j, lub 
adm in istracji domu. W iad om ość : K rak.

K u rier W iec zo rn y , K rak ów  pod „Z ro zp a ­

czon y ". 445/37

W S Z E L K ą  siarą garderoDę męską, zam ienia 
na p ierw szorzędne m ateriały b ielskie. Na 
w ezw an ie  te le fon iczne posyła dc  domu. K o ­
złow ski, K raków , tel. 148-02. 386/37

O B IA D Y  w  n ow o o tw arte j G O ŚCINNEJ J A ­
D Ł O D A J N I w  K rak ow ie  p rzy  ul. św. M A R ­
K A  27, sm aczne i o b fite  z 3 dań po 80 gr, 
Ś N IA D A N IA  po 30 gr, K O L A C J E  mięsne 

w raz  z herbatą po 50 gr D la abonam en­
tów  ob iady po 20 zl m iesięczn ie. O biady 

w ydaw an e od  12 te j do 16-tej. Całodzienne 

u trzym an ie  w  abonam encie po zł 35 m ie­
sięcznie. Proszę uważać na firmę! 430/37

W Y T W Ó R N IA  m ebli now oczesnych  i zakład 

art. stolarski, w ykon u je  w sze lk ie  roboty  
m eblow e. L E W K O W IC Z , K raków , Szlak 
51 434/37

| MATRYMONIALNE [
K A W A L E R , m iody, p rzysto jn y , bankow iec, 

620 zł. m iesięczn ie, 24Ó tysięcy bank, oraz 
m a jątek  w  parcelach. Zgłoszen ia  ty lko  
m atrym on ia lne. Poczta  Subkow y —  D zie ­
dzic. 362/37

| POSAD POSZUKUJĄ i
M Ę Ż C Z Y Z N A  35-letni prosi o jak ąk o lw iek  

p racę fizyczn a , lub um ysłową. W iad om ość  
K rak. K u rie r W iecz., K raków , M iko ła jska 

3, pod : „Z a  w szelką cen ę". 489/37

| NAUKA —  WYCHOWANIE £

D O  G IM N A Z JU M  O gólnokszta łcącego poszu­

k iw an i są nauczycie le  do wszystk ich  p rzed ­
m iotów . K on ieczne połączenia. O ferty  z do 

kum entam i. Łu ków , G im nazjum  Żeńskie.
478/37

JA R O S ŁA W SK IE  G IM NAZJUM  K U P IE C K IE
W pisy. Żąda jc ie  prospektów . 479/37

FO R T E P IA N  używ any Schreibera (w iedeń ­

ski) o k a zy jn ie  do sprzedania. D W E R N IC  
K IE G O  6, II. m. 5. 479/37

}  ZDROJOWISKA |
ZA K O P A N E  w illa  „R o z to k a " p ok o je  z kom ­

fortem , bez u trzym ania, d la chrześcijan . 

i P ark  dw um orgow y.

K R Y N IC A , chrześcijańsk i pensjonat H a lin ó w  

ka, now y zarząd, ponad centrum , las, b a l­
kony, 5 zł. U rzędn icy opust.

O R Ł O W O  M O R S K IE  —  pensjonat „D z in k a “  
Puzendow sk ich  24, n ow o  urządzone słone­

czne poko je, b lisko p laży , ceny p rzystęp ­
ne, p ortie r na dworcu. 412/37

| KUPNO |
K U P IĘ  parcelę  b lisko  centrum, od  13 do 17 

m tr. frontu  pod kam ien icę I I I .  p. n ied ro ­
go. Łaskaw e zg łoszen ia  w raz z ceną do 

Rrak. K uriera  W ieczo rn ego , K raków , M i­
koła jska 3, p o d !  '„K orzystn ie".

K U P U J E  kartk i zastaw nicze oraz w szelką b i­
żu terię  złotą, srebrną i bry lan ty  —  p łacąc 
n a jw yższe  ceny. Łaskaw e zgłoszenia do 

K rak . K u riera  W iecz., K raków , M iko ła jska  

3, pod : „Z a ra z ",

OGŁO SZENIA . Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w  jednym lamie. Stront dzieli się na lamy Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 sló™. Podziękowania lekarskie do 25 mm, 
CENY w złotych: L strona 1.25. Tekst 1.— . Nade,tam  0.75. —  Za tekstem 0.50. —  Drobne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 5 gr. Gratulacji i kondulencj- do 4 wierszy zl. I .—

zl 10.—  Nekrologi (klepsydry) du 60 nim. w I. łamie zl. 20.— . Za za itrzeienie miejsca dolicza się 2U9i
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